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2 zlr. '
2 „ 26 cent.
1 tal. 16 ggr. 

10 franków

7 franków. 
WHzyotkio Urzędy

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju", ulica Mikołaj*! 
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kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczyi

Cena ogłoszeii (imeratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz..........................................  8 eentów
W kaidóm nastepnem umieszczeniu w iersz................   6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................ 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ", oraz 
niżój wymienione ajencje.
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Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207. — W e  L w o w i e  z KsięgarnGubrynowicza i Szmidta. — - w  T a r n o w i e  : Księgarnia Gazdy. — w  Przemyślu i Księgarnia braci Jeleniów.
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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
na lu ty ......................................... rfr. 2
„ luty i m a rze c  „ 4
„ luty, marzec i kwiecień. „ 5
„ pół r o k u  „ 10
u r o k   „ 20
w Austrji z przesyłką pocztową:

na lu t y .........................   złr. 2 c. 25
„ luty i marzec . . .  „ 4 „ 50
„ luty marzec i kwiecień „ 6 „ —
„ pół r o k u .............. „ 12 „ —
„ r o k .......................„ 24 „ —

Cena przedpłaty o zagranicy w y­
rażona u samej góry dziennika.

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
Igo i 15go każdego miesiąca.

Kraków 31 stycznia.
Jedność włoska, zdobyta szczę­

śliwym zbiegiem okoliczności i po­
mocą obcą, aby przynieść dobro­
czynne owoce, musi być uzupełnio­
ną całym szeregiem reform społecz­
nych i ekonomicznych. Najwięksi 
przyjaciele jedności Włoch nie mo­
gą zaprzeczyć, że wypadki politycz­
ne znacznie wyprzedziły proces mo­
ralnego zbliżenia się tak różnoro­
dnych prowincji i że w przyszłości 
potrzeba będzie niemało ciężkich u- 
siłowań, jeżeli dzieło zjednoczenia 
ma być rzeczywistym, a nie zewnę- 
trznem, przypadkowóm.

Pierwsze starania rządu włoskiego  
muszą być skierowane do zaprowa­
dzenia ile możności szerszćj decen­
tralizacji, bo dotychczas okoliczno­
ści polityczne i przejściowy stan 
kraju stoi temu na zawadzie. Jeżeli 
spojenie rozerwanych części wyma­
gało pewnój sprężystości i skupienia 
władzy, to ze zmianą okoliczności 
musi się zmienić i wewnętrzna po­
lityka rządu. Rząd włoski powinien 
wyrzec się dawnej polityki piemonc- 
kiej, skłonnćj do niwelowania wszyst­
kiego, a obrać kierunek wręcz prze­
ciwny temu, który był plagą W łoch 
s przed r. 1859. W szystkie poprze­
dnie rządy włoskie grzeszyły szalo­
ną centralizacją, która stała się przy­
czyną ich słabości i upadku. Mając 
więc podobny przykład przed ocza­
mi, dzisiejsze W łochy mogą uniknąć 
tego przez obranie przeciwnego sy­
stemu. Centralizacja jeszcze żadne­
mu państwu nie wyszła na dobre. 
Widzimy jej zgubne skutki w  Au­
strji, Francji i wielu innych pań­
stwach, co powinno niepozostać bez 
wpływu na takie młode państwo, 
jak W łochy. Łatwiej jest ustrzedz 
się tego błędu przy reorganizacji,

jak walczyć później ze złem, tak 
rychło zatruwającem organiczne siły 
państwa.

Zadanie nowych Niemiec i W łoch  
wewnątrz jest jedno i to sarno. Oba 
państwa do urzeczywistnienia dążno­
ści narodowych potrzebowały zcen­
tralizowania wszystkich czynników  
politycznych, społecznych i ekono­
micznych, co dawało ogromną wła­
dzę rządom stojącym na czele tego 
ruchu. Tylko wielkie zamiary Prus 
i Piemontu poczęści usprawiedliwia­
ły  wygórowany centralizm, który i 
w tym nawet razie przez dłuższy 
czas trwania stałby się złem dosyć 
zgubnem w  swoich skutkach.

Szczęściem, że wielkie wysilenia 
na drodze czynu nigdy długo nie 
trwają, bo są rezultatem poprzedniej 
pracy moralnej i umysłowej około 
odrodzenia.

W łochy i Niemcy jeżeli chcą mieć 
przyszłość odpowiednią zdobytemu 
stanowisku, muszą się starać o roz­
budzenie życia politycznego w ró­
żnorodnych swych prowincjach. P o­
tęga, która wyszła z Berlina lub Tu­
rynu, może być utrzymaną i wzmo­
cnioną tylko przez poparcie pro­
wincji.

W  Prusach już dają się spostrze­
gać, wprawdzie dosyć słabe, po­
czątki nowego ruchu odśrodkowego, 
ale we W łoszech pomimo głosów  
miejscowych i życzliwych rad przy­
jaciół zagranicznych (Gregorovius) 
nic dotychczas nie zrobiono na tóm 
polu. Nic więc dziwnego, że skargi 
na biurokrację włoską coraz więcej 
dają się słyszeć.

Decentralizacja najszersza wszę­
dzie wydała najlepsze skutki i za­
pewniła pomyślność kraju, czy to 
w republikańskich Stanach Zjedno­
czonych, lub monarchicznój Anglji; 
przez nią tylko i Austrja może po- 
dźwignąć się ze swój niemocy i za­
jąć w rzędzie mocarstw europejskich 
zkądinąd należne jój stanowisko. Tą 
samą drogą muszą iść Włochy, któ­
rym tak wiele pozostaje do zrobie­
nia wewnątrz, bacząc na potrzeby 
materjalne i umysłowe ludności.

Samemi owacjami dla króla i ilu­
minacjami jeszcze niepodobna rozer­
wanych cząstek połączyć węzłem  
moralnym i wlać zaufanie do nowe­
go rządu, potrzeba pracy czynnej 
około podniesienia oświaty ludu i 
dobrobytu kraju.

Wiadomo przecie, jak macoszemi 
były pod tym względem wszystkie 
poprzednie rządy, które wyzyskując 
lud materjalnie, utrzymywały go w 
ciemnocie.

Dawniejsze rządy zrobiły z W łoch  
prawdziwą stajnię Augiasza, dla o- 
czyszczenia której potrzeba potężne­

go strumienia światła i zespolonych 
usiłowań całego narodu; najwytrwal- 
sze bowiem prace ministrów i izby 
jeszcze nie wystarczają. Dotychczas 
jednak bardzo opieszale bierze się 
do rzeczy rząd i nawet izba pra­
wodawcza, jak to można widzieć 
na tylu podawanych projektach fi­
nansowych, z których żaden jeszcze 
nie doprowadził do tak pożądanej 
równowagi.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Z L itw y . (D okończenie.)
(L. N.) W  M osarzu. pow iat wilejski gub. 

wileńska, należącym  do hr. B rzostow skie­
go, proboszcz tam eczny ks. Szyryn oby­
watel zam ożny dzisnieńskiego powiatu, 
tak  się p rzejął m yślą służenia rządowi, 
że postanow ił w prow adzić język  m oskiew ­
ski do swego kościo ła i zaczął śpiewy 
w tym że języku . L u d  m iejscowy ograni­
czył się p ro testacją  niechodzenia do k o ­
ścioła, lecz ksiądz Szyryn, wspom niawszy 
na owe błogie czasy pańszczyźniane, k ie ­
dy z ludem  było m ożna rob ić  obyw atelo­
wi co się mu ty lko podobało, zaczął w ię­
zić włościan, ćw iczył ich, głodził i d rę­
czył, dopokąd nie w ym ógł przyrzeczenia 
uczęszczania do kośeioła. L ecz  tutaj wy­
stąpiły  w obronie swych mężów w nad 
zwyczaj dow cipny sp o só b : tłum  kobiet 
p rzyby ł do księdza niby w intersie swych 
mężów, a kiedy Szyryn w yszedł do nich, 
każda z kobiet zaczęła  rzucać w twarz 
mu zgniłem i ja jam i. P różno się księźulo 
zw ijał w najrozm aitsze strony, bo gdzie 
się ty lko zw rócił, spo tykał babę z goto- 
wóm jajem , k ilkase t ich zbito na jego  gło­
wie i na tw arzy; m ożna sobie przedstaw ić 
jak  on w yglądał, tw arz m u opuchła, no« 
rozkrw aw ił się, przestraszony księżulc ' 
chorow ał ciężko k ilka  tygodni. Rezulta­
tem tćj szczególniejszćj m anifestacji było 
utrzym anie języ k a  polskiego w M osarzu 
i przeniesienie ks. Szuryna do W ilna, gdzie 
do dzisiaj zam ieszkuje. W  T rokach , gdy 
ksiądz, którego nazw iska nie pam iętam , 
zaczął śpiewać po m oskiew sku, niew iado­
m a ręk a  w ybijała m u szyby w oknach, 
rzucała  kam ieniam i na  niego gdy w ycho­
dził na ulicę, i trw ało to prześladow anie 
ta k  długo, aż nie zaczął znowu śpiewać po 
polsku. W  innych m iejscach kijam i ok ła­
dano kapłanów  i w ten dotykalny sposób 
zm uszano ich do dawnego języka.

P lagą  mińsltiój gubern ji je s t  ksiądz Lę- 
czykow ski. Nie spisać tego wszystkiego 
co on tam  d o k azu je ; nieposłusznych so­
bie księży katu je  rózgam i, a nie znalazł­
szy dostatecznćj liczby kapłanów  chętnych 
do spełnienia jego rozporządzeń, rozjeżdża 
sam po prow incji i w prow adza języ k  m o­
skiewski do świątyń pańskich, a gdzie się 
znajdują książki polskie do nabożeństwa, 
zbiera je  skrzętnie i pośw ięca na całopa­
lenie. Owóż w pewnóm m iejscu w nowo­
grodzkim  powiecie, baby  wiejskie widząc, 
iż książki polskie wynosi z kościoła, na­
padły  na niego’, książki mu odebrały, a 
w ywróciwszy go na ziemię i podjąwszy 
sutannę taką  m u dały  dobrą naukę, iż na 
długo pozostanie m u w pam ięci w iejska 
ta  operacja. O dtąd sta ł się ostrożniejszym  
i chociaż wiele jeszcze w yrządza złego, 
wszelako zawsze ju ż  z bojaźnią spogląda 
na  energiczne w iejskie kobiety.

Skutkiem  tych w szystkich cząstkow ych 
wybuchów i oznak niezadow olenia ludu 
wiejskiego było  to , iż w prow adzenie języ­
ka  m oskiewskiego do kościołów  do czasu 
przynąjm nićj zostało zaniechanem . Jed n ak  
ludność tóm ustępstw em  niezupełnie zo­
sta ła  uspokojona i wszędzie gdzie tylko 
potrzeba tego zachodzi, broni w iary swo­
ich przodków . W  przeszłym  m iesiącu z. r. 
W pow. w ilkom ierskim  gub. kowieńskiój 
w parafji szewolskiój rząd postanow ił zam ­
kną filjalny kośció ł w K iew klach, nibyto 
z powodu jego  starości. W ysłano policję 
do rozrzucenia świątyni, lud  przepędził 
policję, przyjazd spraw nika pozostał także 
bez sku tku  —  sprow adzono wojsko z W il­
na (o 5 mil), ale lud i tóm się nie p rze­
straszył. Potóm  więc przy jechał cywilny 
gubernator Stebnin K am ieński i chcąc za ­
kończyć tę  sprawę, rozkazał włościanom  
przedłożyć swe pretensje, uznał je  za słu ­
szne i kośció ł pozostaw ił nietkniętym .

Mnóstwo innych jeszcze przykładów  
m ógłbym  przytoczyć, ale ponieważ noszą 
one mniój więcój jeden  i tenże sam cha­
rak te r, nie chcę więc znudzić czytelnika 
pow tarzaniem  jednakow ych szczegółów. 
Jed n ą  ty lko zrobię uwagę, iż rząd  postę­
puje z w łościanam i wielce łaskaw ie, naj- 
częściój im przyznaje słuszność, widnez-, 
nie nie chce ich rozdrażniać do czasu 
przynajm niój, dopokąd oni będą jem u p o ­
trzebni.

Równyż w stręt, ja k  do praw osław ia i 
m oskiewskiego języka , okazują w łościanie 
i do szkół m oskiew skich. K to by ł na L i­
twie w 1861 —  63 r v k to  w idział ten  za­
pał, z jakim  wówczas dziatw a ludow a g ar­
nęła się do szkół polskich, ten zdziwi się 
zapew ne o zupełnóm  zaniedbaniu szkół 
ludowych. Rodzice w zbraniają się oddaw ać 
swe dzieci, obaw iając się propagandy p ra­
wosławia i m oskiew szczyzny. T aki stan 
trw ał do bieżącego roku, lecz obecnie n a ­
znaczono pieniężne kary  dla nieposłusz­
nych rodziców  —  czy to co pom oże —  zo 
baczym y.

Z jak iejbyśm y strony się zapatryw ali 
ua kw estję ruchu ludowego na  Litw ie, 
m usim y zawsze p rzyznać w ielką jego  do­
n iosłość; dowodzić bowiem, że lud nigdy, 
pomimo upew nień rządow ych, nie zaprze­
dał się M oskwie, i tak  ja k  ze w strętem  
odpychał w 1863 ro k u  podszepty agentów 
m oskiew skich w yrżnięcia szlachty, tak  z 
równąź energją dzisiaj odpycha zam iary 
rządu  oderw ania go od spraw y polskiój. 
Że lud tój spraw y nie rozumió, nie mam 
potrzeby dowodzić, jak o  ciemny, nieoświe- 
cony, bo pozbaw iony wszelkich w iadom o­
ści. P ozostała  mu jed n ak  niejasna tradycja  
z przeszłości, w którój w plątane czasem 
byw a w sposób najdziw aczniejszy imię 
Polski, a choć ta przeszłość nie je s t by- 
najmniój dla niego ponętna, o czóm w ie­
my z dziejów, w szakże je s t ona już tak  
daw na, nieświadom ość jego  tak  g łęboka, 
iż często przedstaw ia mu się ona w tak  
jasnych, w tak  różnobarw ych kolorach, 
iż raczój policzyć to w ypada za p rzeczu­
cie losu, ja k i go spo tkałby  za przyszłych 
rządów  polskich, niż za odgadnienie ze 
wszech m iar jeg o  smutnój przeszłości. Tu 
ciem na tradycja  łączy  go więc jeszcze 
ze spraw ą narodow ą, a łącznikiem  wido­
mym pozostał ty lko  kościół i ję zy k  po l­
ski w obrządku. Owoż lud broni tego 
łączn ika  wszelkiem i siłam i, na jakie zdo­
być się może um ysłow a ciem nota. Czy 
obroni, czy nie upadnie nie będąc w spie­
ranym  przez o ś w ie c o n ą  szlach tę? P rzy ­
szłość to  chyba pokaże. A le w idok tój 
walki cichój, niem ój, uporczyw ój, p rze j­

m uje szacunkiem  dla tego ludu, którego 
in s ty n k t— przew odnik na tak  trafne drogi 
wprow adza. T u  się m ożna przekonać, ja k  
w ielką by łoby  potęga tego ludu, jeżeliby  
prom yk oświaty rozproszył ciemności u- 
mysłowe, i użyźniłby tak  zacny g run t j e ­
go charak teru .

D la Galicji m ianowicie ważne powinny 
być wiadom ości tycząee się obecnego sta ­
nu Litw y. Ach! bo i w tój prow incji lud 
jest również zaniedbanym  ja k  na całym 
obszarze P o fik i; i tam  ciążą wspólne nam  
w szystkim  grzechy. D w a stany stanowczo 
są z sobą rozdzielone, rozdziela je  oświa­
ta, stanow isko społeczne i zasady, co za 
owoce rozdział taki przyniósł w innych 
częściach k raju , najjaśniej okazuje się na 
L itw ie. Po dniach Baltazarow ych straszny 
palec Boży spadł na tę  krainę. Sam ow ła­
dna szlachta została pozbaw iona w szyst­
kiego : odebrano je j mienie, dostojeństw a 
stanow iska m ożność nawet kształcenia 
swych dzieci. Sięgnięto naw et dalój, bo 
szarpnięto za w nętrzności je j ducha, za ­
broniono mowy ojczystej, narzucono za­
sady przeciw ne je j duchowi i szlachta 
wszystko to m usiała zn ieść, na w szystko 
patrzeć z pozorną obojętnością, bo czuła 
swą bezsilność, nie m ogła pom yśleć o p rze­
ciwieństwie. A zkąd  pochodziła bezsil­
ność, jeżeli nie ztąd, iż była z ludem  ro z ­
dzielona. Szlachta czuła iż lud ma prawo 
spoglądać na nią z niew iarą, że nie po­
wierzy jój słowom , a innego bardziój ra- 
cyonalnego sposobu przem ów ienia do n ie ­
go nie m ia ła , bo ciem nota zagradzała  
wszystkie drogi do porozum ienia się z 
nim. Szlachta zrozum iała swoje przew i­
n ien ie , z bolesnym  w yrzutem  sum ienia 
zajrza ła  w p rzesz łość , i przejęta zgrozą 
na widok nagiej rzeczyw istości, ze zmar- 
twiałóm okiem  spoglądała na  ru iną naj­
droższych swych u czu ć , najcenniejszych 
właściwości swojego ducha. Zrozum iała 
winy, lecz było zapóźno. T ak  mówię o 
większości, bo m niejszość poszła za p rą ­
dem czasu i z ujarzm iciela w łościan, rzu ­
ciła się na usługi rz ą d u , aby ujarzm iać 
katolicyzm  i narodow ość. Im iona tak  zna­
kom itych rodzin ja k  książę L ubock i, k sią­
żę O giński, książę Radziw iłł, hr. T yszk ie­
wicz , obyw. D eszpot Z en o w icz , oby w. 
Szyryn, obyw. Bieliński, ks. Sęczykow ski, 
S trzelecki, Żyliński, N em eksza, Tupalski, 
H erb u rt z F u lsztyna i wielu innych, k tó ­
rzy  bądź przyjęli praw osław ie, bądź też 
czynnie w spierali zam iary rządowe, do­
statecznie dow odzą o praw dzie p rzy toczo­
nego zdania. W szystko  to jasno  dowodzi 
jak szlachta je s t b ezsiln a , gdy potęgę 
swą nie opiera na ludzie. Położenie obe­
cne na L itw ie pow inno głęboko zastano­
wić G a lic ję , je s t  ono bowiem niejako 
żywym dotykalnym  przykładem , do j a ­
kiej bezdennej przepaści dojść może kraj 
przy zaniadbaniu  i ciem nocie ludu.

Cała daw na Po lska  z niespokojnem  i 
badaw czem  okiem  śledzi za ruchem  um y­
słowym  G alic ji; w yjątkow e jój bowiem 
położenie daje m ożność przechow ania w 
tym  zak ą tk u  Polsk i naszój narodow ości 
i podniesienie jó j potęgi przez podniesie 
nie oświaty ludu. G alicja dziś może uni­
kać  tych b łędów  nauczona przykładem , 
których się dopuściły  inne części kraju. 
G alicja m ając odrobinę gorliw ości oby­
w atelskiej , może stać się fundam entem  
lepszej przyszłości O jczyzny. Nic więc 
dziw nego, iż śledząc za życiem  w G ali­
cji, wszyscy byli boleśnie przerażeni, wia 
dom ością, że wnioski posła  C hrzanow skie­
go na sejm ie lwowskim  p o d a n e , zostały 
odrzucone, spraw a ośw iaty ludowój odro­

czona znowu na czas nieograniczony i to 
w ów czas, gdy horyzont polityczny tak  
niepewny, gdy w ypadki społeczne bliż­
sze są, niż nam  zdaw ać się może; co bę­
dzie gdy one nas zastaną nieprzygotow a­
nych, gdy lud będzie pozostaw ać w gru- 
bój ciem nocie , nie zrozum ie co go ota­
c z a , z łatw ością ulegnie cudzoziemskiój 
intrydzi!!!...

O Bracia z G a lic ji! jak iem i słowy do 
W as p rzem aw iać, gdy m owa rzeczyw i­
stości i bolesnego dośw iadczenia waszych 
w spółziom ków  je s t dla W as n iezrozu ­
m iałą.

Z Hrubieszowskiego 27 stycznia.

Zdzierstw a i przekupstw a są u nas cią­
gle na porządku dziennym ; począwszy 
od objeszczyka, aż do najwyższego czy- 
no w n ik a .'trzeb a  się sowicie opłacać, tak ,
że łapow e stanowi dziś u nas sta łą  ru ­
brykę w budżecie rocznym . Ja k o  aowód 
niechaj posłuży fak t jeden , wyjęty z po­
śród tysiąca innych.

P anuje  u  nas zaraza  na bydło , rząd 
każe bić wszystko bydło; tak  stało się 
i u jednego  z moich sąsiadów. Po roku  
dostaje on w ezw anie, by pojechał do 
L ublina po odebranie kw oty przypada- 
jącój za wybite sztuki. W ybiera  się mój 
sąsiad w drogę do L ub lina  o mil 17 od­
ległego, prosząc, bym  mu gospodarstw a 
tym czasem  dopilnow ał. Z a  przybyciem  
8wóm do L ub lina  udaje się z nakazem  
w ypłacenia do kasjera; kasjer rusza r a ­
mionam i i odpowuada m u, że pieniędzy 
niema w kasie teraz, więc m u w ypłacić 
nie może. Sąsiad udaje się do guberna­
tora z zażaleniem  i prośbą, by zechciał 
nakazać kasjerow i z innój kasy w ypłacić. 
G ubernator posyła z nim swego u rzędn i­
k a  z nakazem  do kasjera, by natychm iast 
przynależną kw otę z innych dochodów 
w ypłacił. K asjer daje słowo honoru, że 
innych pieniędzy nie ma, klnie się i przy- 

ęga, że nie może nakazow i gubernatora  
zadosyć uczynić; oświadcza jednak , że 
za dni 14 będzie praw dopodobnie mógł 
wypłacić.

Zm artw iony sąsiad pow raca do hotelu, 
k łopocąc się, że za dni 14 będzie m u­
siał znów tę podróż odbywać; w bram ie 
hotelu zachodzi m u drogę fak to r hote- , 
Iowy, żydek mu znajom y Icek; — ny —  
powiada, — co to wielm. pan nie dostał 
p ieniędzy? —  A ty zkąd  wiesz o tóm ?—• 
zapytuje sąsiad zdum iony tą  w iadom o­
ścią faktora. —  Ej bo proszę w. pana, 
niech pan tylko zechce m nie posłuchać, 
a i pieniądze będą zaraz i nie będzie 
w. pan potrzebow ał pow tórnie przy jeż­
dżać do Lublina. —  Poradżże więc Icku , 
co mam z r o b ić ,—  rzecze s ą s ia d ,—  a 
chętnie cię posłucham . —  No niech w. 
pan da 500 złotych, to ja  tak  zrobię, że 
pan zaraz, jeszcze dziś pieniądze odbie­
rze. —  Bez nam ysłu ofiaruje mu mój są­
siad żądane 500 złotych, a w niespełna 
pół godziny pow raca Icek  i prosi go, by 
poszedł z nim do kasjera; z niesłychaną 
bezczelnością poczyna się z nim kasjer 
witać, za ręce ściskać, sadow iąc na k rze­
śle, przeprasza go za swoje zapom nienie, 
gdyż w łaśnie po jego odejściu przepatru- 
jąc  kasę, w ynalazł pieniądze, k tóre  w y­
starczą na  zapłacenie naleźytośei.

T ak  tedy grubóm  łapowóm załatw ił 
mój sąsiad niespodziew anie szybko swój 
interes, gdzie naw et nakaz gubernatora  
nie pom ógł.

W  b. m. zniesiono tutaj nakaz u trzy ­
m yw ania codziennie u w ójta 5 podwód
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(Ciąg dalszy.)

Nie pochodzi ona z pracy, ani z cią­
głego przebyw ania w śród m ężczyzn, ani 
z zetknięcia się ze św ia tem ; ale w ypły­
wa jedynie z tych  sam ych przyczyn, — 
które  i na m ężczyznę zarówno zgubnie 
oddziaływ ają —  pochodzi z nieoświece- 
nia‘ z próżniactw a, z nędzy, z lekkości 
obyczajów, z zepsucia m oralnego i z ro z ­
licznych występków , jak ie  one za sobą 
pociąga. O to są przyczyny w ynaturzenia 
kobiety, oto dla czego zm ienia się w p o ­
tw ór istota zdolna rozświecić całe życie 
trudu  i p racy  aureo lą, słodyczy swojój i 
uczucia. W ięc nie rów noupraw nienie k o ­
biety z m ężczyzną będzie przyczyną po­
niżenia rodzaju  kobiecego. A jeżeli żą­
dam  dla kobiety  wyższego i lepszego niż 
je  dotąd  m iała stanow iska w społeczeń­

stwie, to głów nie dla tego, abyśm y na 
przyszłość podobnie sm utnych w yjątków  
jak najmniój spotykali. P an  T eodor P a r 
ker pow iada (M iscellaneous D iscourses)
b y  p .............. ) ,  że ta  w ielka liczba kobiet
niezam ężnych ja k ą  dziś w idziem y, je s t 
rzeczą w łaściw ą ty lko chrześcijańskim  
cywilizowanym społeczeństw om , że w nich 
ty lko pom naża się ona ciągle, i że takie 
kobiety  bardzo nizko cenią obowiązki 
m ałżeńskie lub wcale za nic je  uważają. 
Nie m yśli on, aby stan taki potrw ał, bo 
uważa m ałżeństwo za niezbędnie po trze­
bne tak  ciału ja k  i duszy człow ieka. —  
M niema on, że jest to stan chwilowego 
przejścia od epoki, w którój każda ko­
bieta  by ła  niewolnicą m ężczyźnie podda­
ną, do epoki niepodległości, w którój nie 
będzie ju ż  posłuszeństw a poddańczego 
posłuszeństw a obowiązkowego dla kobie­
ty, ale dwie zgodne rów ne sobie wole —  
zgodnie działające.

Nie przypuszczam , aby nierów ne do­
tąd  szale woli kobiety  i m ężczyzny m o­
g ły  od razu na równój stanąć stopie, ale 
chwila obecna je s t pełną tak  w ielkich — 
tak  długo ju ż  trw ających cierpień, że o- 
bowiązkiom każdego je s t czynić co się 
da dla ulżenia im, nie odw racając oczu 
od faktów  sm utnych a w rzeczyw istości 
istniejących. J a k  bowiem z jednój stro ­
ny nie m am y harem ów  i dom ów Mor- 
m ońskich dla pom ieszczenia w nich wszy­
stk ich  kobiet uw ażających m ałżeństwo

za jedynie  możliwe dla siebie zajęcie^ 
tak  znowu z drugiój strony nie m a w 
naszóm społeczeństw ie kato lickich  k la ­
sztorów , k tó re  w swoim czasie tak  w y­
bornie odpow iadały dążnościom  kobiet 
ze w szystk ich  epok, uźytecznój p racy  — 
szlachetnie pędzonego życia, pośw ięcenia 
się jak ió jś zacnej spraw ie i posiadania 
własnego dachu nad głową.

P okazuje się więc, że nie do pracy  (w 
ogólnóm jój pojęciu) niezdolne są n iek tó­
re  kobiety , ale ty lko do p racy  nieodpo- 
wiadającój ich zdolnościom .

Pow iecie mi może na to, że wszystko 
co mówię je s t o tyle d o b re , o ile się 
ściąga do kobiet ubogich, ale że kobiety 
wyższych i średnich k las społeczeństw a są 

łaśnie ideałem  tego, czóm kob ie ta  byćw
pow inna i że nie chcecie zezwolić na to, 
aby  ktoś ręk ą  św iętokradzką niszczył pe­
łen  u roku  obraz, ta k  dotąd  przez was 
czczony. A  zatem  kobieta p a r  e x c e l ­
l e n c e  kobietą  będąca, damą, powinna 
być  trzym aną z daleka od pracy  i świa­
ta, —  aby  uchować w sobie te słodkie 
wdzięki dziewicze i niewieście, ta k  b a r­
dzo dziś przez m ężczyzn cenione. K o­
b ieta bogata lub ty lko m ajątkow o nieza­
leżna, pow inna nie mieć innego zawodu 
ja k  m ałżeństwo, aby  mąż biorąc ją sobie 
znalazł w młodój m ałżonce tę  nieświado­
m ość id e a ln ą , tę  dziewiczość w rażeń i 
myśli dotąd za  najw yższy w dzięk uw aża­
n ą ?  Zgadzam  się na  to  zupełnie, —  że

m ałżeństwo je s t właściwym , najw łaściw ­
szym dla kobiet zawodem , ale jak że  z 
użytkow ać p ragnącą działalności m łodą, 
energiczną kobietę, k tó ra  nie chcąc lub 
nie m ogąc w bardzo m łodym  w ieku za­
wrzeć m ałżeństw a, przez długie czasem 
lata  je s t już kobietą, do jrzałą  sercem  i 
um ysłem , zanim  m ałżonką zostan ie?  Co 
m ają rob ić  kobiety  bezdzietne, wdowy i 
stare  p an n y ?

Czy m ają w szystkie siedzieć nad  igłą, 
albo całe dnie próżniaczo przepędzać na 
oddaw aniu wizyt, na bezczelnóm  czyta­
niu, czy ta k  ty lko  m ają całe życie s tra ­
wić, zazdroszcząc po cichu szczęśliwszym  
od siebie tow arzyszkom ? Ale ja  się na 
to nie zgodzę, żeby naw et dla m atk i i 
żony zam knięcie się w ciasnój swerze 
działalności było rzeczą dobrą, albo że­
by g recka  kobieta, ja k  ją  p. Groto w 
swojóm dziele: „O P l a t o n i e 44 p rzed ­
stawia, m iała być naszy ideałem .

P an  G rotę pow iada: „Przypom nijm y
sob ie , że żony i córki obyw ateli by ły  
rzadko w idywane za domem, że je  w yda­
wano za mąż bardzo m łodo, nie ucząc 
niczego prócz przędzenia i tkan ia  —  że 
sam już fak t posiadanego w ykształcenia 
(choćby ono było ja k  najwięcój ograni 
czone) czyniło je  mniój pożądanem i dla 
m ęża, że cały św jat je j obow iązków  i 
p racy  zam ykał się w czterech ścianach 
domu. K obieta p ięknością zadaw alniała 
zm ysły, nic więcój dać nie b y ła  zdolną44.

M ożemyż się dziw ić, że obok takiój 
tow arzyszki danój m ężczyźnie, k tó ra  nie 
by ła  w stanie w płynąć na  podniesienie 
jego m oralnój s tro n y , m ężczyzna słab ł 
zwolna, aż wreszcie to duchow ne słab ­
nięcie je d n o s te k , zakończyło  się u p ad ­
kiem  społeczeństw a greckiego. Możemyż 
się dziwić, że G recy uważali m ałżeństwo 
ty lko  jak o  rzecz zw ierzęcą, poziom e ż ą ­
dania człow ieka zasp o k a ja jącą , i że u 
nich kob ie ta  nie by ła  zdolną w yw ołać: 
„tego wygórow anego zachw ytu, — k tóry  
przew yższa w szystkie inne uczucia, p o ­
chłania człow ieka całego i pcha go ku  
celom wzniosłym , ku  w ielkim  czynom 
dokonania, albo tóź ciągłóm  obcowaniem 
z ukochaną kobietą, w yrabia w  nim  p ra ­
gnienie coraz większój doskonałości m o­
ra lnó j44.

Jeżeli w m ałżeństw ie jak iem  panuje 
nierów ność um ysłow a, a m ąż jó j nie czu 
je , ani się na  nią nie skarży, to dla te ­
go jedyn ie , że w ielkie cele udoskonale­
nia m oralnego znikły  mu już  z przed  o- 
czu, że w szystko, co w nim  było  szla- 
chetnóm, wyższóm dążeniem , zabite zo­
stało tym  zgubnym  wpływ em , jakie w y­
w arło ciągłe zetknięcie z istotą poziom ą 
i pospolitą.

Dziwnóm jes t to wielkie podobieństw o 
jakie widzimy między życiem daw niejszych 
greczynek a kobiet zam ężnych w dzisiej 
szych czasach. Jeżeli je s t u b o g ą , p raca 
dom ow a cały jó j czas z a b ie ra , jeżeli żyje

wśród wygód i dostatków , m a znów za 
dużo wolnego czasu , tłum y s łu g , p iastu­
nek  , nauczycieli, g u w ern an tek , wszyscy 
pom ocnicy i pom ocnice jakich za pienią­
dze mieć m ożna, ubiegają się o to ,  aby 
z rąk  jój odebrać obowiązki domowe i 
słodkie troski m acierzyńskie. Pozwólcie 
mi raz jeszcze zw rotkę moją pow tó rzy ć , 
pozwólcie mi zażądać pracy  dla bezczyn­
nych rąk  tój kobiety, którój um ysł nie 
ma za jęc ia , ręce  nie znają pracy, myśl 
nie troszczy się o n i e , serce żyje częBto 
niew łaściw ie, a cała jój istota pogrążona 
w tój bezczynności, w jakiój chce ją  mieć 
op in ja , karłow acieje i deterjoruje się c ią­
gle w tóm n iedo łęztw ie, k tóre  uznają za 
właściwe jój pozycji socjalnój. Cży tych 
nieskończenie długich godzin próżniacze- 
go żywota nie m ogłaby wielka pani za­
pełnić pracą, kształceniem  s ię , nauką od­
powiednią jój zdolnościom  lub oddać się 
sprawom  ogółu. He razy  kobiety próbo­
wały dokonać jakiój zm iany w obecnym  
stanie rzeczy lub tylko uczuły jój potrze­
bę , ty le razy ruch ten zbaw ienny tłum io­
no przestrogą (tak w ażną rolę grającą w 
w ychowaniu kobiet), że najw iększą zasłu ­
gą kobiety je s t t o , aby ani ź le , arii do­
brze mówiono o niój. P ierw sza m ęczen­
nica co wobec tysiącznego tłum u widzów 
dała życie swoje za w iarę, wspaniale za­
przeczyła teo iji podobnój doskonałości 
kobiecój. A  czyliż teorji tój nie zap rze­
czy także życie naszój królowój, całe po-
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chłopskich w kaidćj wsi, gotowych każ­
dej chwili do drogi. Podwody te musiały 
wszystkie gminy po kolei do wójta po­
syłać, w jakim  celu niewiadomo, dziś 
snąć już tego nie potrzeba, gdyż podwód 
więcój gminy nie dostarczają.

Poznań. Sejmik prowincjonalny poznań­
ski uchwalił w ostatniej kadencji jednom yśl­
nie t. j. wszy8tkiemi głosami deputowanych 
polskich ja k  i niemieckich zarówno, do- 
pomnieć się u rządu pruskiego, aby przy­
wrócono moc prawną postanowienia mi- 
nisterjalnego z r. 1842, przyznającego 
polskiemu językowi pewne prawa w p rak­
tyce urzędowćj. Dzień. Pozn. pisze w tej 
kw estji:

„Przed paru dniami, jak wiadomo, po 
ruszyliśmy sprawę znanego czytelnikom 
uaszym wniosku p. H i p o l i t a  T u r n  o, 
jednogłośną uchwałą całego sejmu pro- 
wincyonalnego przyjętego a domagającego 
się przywrócenia postanowień instrukcji 
ministerjalnój z dnia 24 maja 1842 i roz­
szerzenia jój na utworzone dotąd zakłady 
naukowe. P. hr. K 5 n i^g s m a r c k , na­
czelny prezes prowincji, oświadczył de­
putowanym naszym na sejmie g o t o w o ś ć  
poparcia rzeczonój uchwały sejmowćj 
wpływem swym w obec odpowiednich 
władz królewskich. Mimo to wszystko, 
mimo upływu półrocznego cza$i od jój 
zapadnięcia, uchwała rzeczoaś żadnego 
skutku nie otrzymała. Odezwaliśmy się 
więc z a jó j  poparciem i upomnieliśmy się 
od hr. K ó n i g s m a r c k a  odpowiedzi na 
nią. Dzięki obywatelskiój gorliwości p 
wice-marszałka E d w .  hr .  P o n i ń s k i e  
g o , odpowiedź ta prędzój, niż sądziliśmy 
uzyskaną została. P. Edw. hr. Poniński 
udał się w dniu wczorajszym do hr. Kó- 
nigsmarck, zapytując go o losy rzeczonój 
uchwały, jednogłośnie przez, sejm prowin­
cjonalny przyjętój. Z wielkim zejpiwieniem 
dowiedział się, że ponieważ p ^y cy a  ta 
niestosownie zredagowaną (?) i umotywo­
waną (?) została, p o n i e w a ż  d o t y c z y  
k w e s t j i  p e d a g o g i c z n y c h ,  j u ż  
p r z e z  w ł a ś c i w e  w ł a d z e  z a ł a  
t w i o n y c h ,  w i ę c  p a n  hr .  K f i n i g s  
m a r e k  r z ą d o w i  d o  u w z g l ę d n i ę  
n i a  j ó j  u i e  p r z e s ł a ł ,  o w s z e m
wzią ją ad acta41.

stwem żeglugi parowój austijacko-węgier­
skiego Lloyda o utrzymanie poczty mor- 
skiój i wnosi, by izba przedstawiony pro­
jek t układu zatwierdziła.

Przy rozprawach ogólnych wnosi L y z 
uchwalenie następującój rezolucji: Wzywa 
się rząd, by w celu zapewnienia stałój 
komunikacji między Trjestem a Bombayem 
przez kanał Suezki, rozpoczął potrzebne 
rokowania z Lloydem.

Minister handlu B a n h a n s oświadcza, 
że rząd zwrócił już uwagę swoją na tę 
sprawę i nawiązał już o to rokowania 

rządem węgierskim, równie jak  i o za­
prowadzenie komunikacji z Brazylją. Ze 
te dotąd nie odniosły pożądanego skutku 
nie jest to winą rządu.

Izba przyjęła i wniosek komisji i przed­
stawioną jój rezolucję.

Z kolei przystąpiono do drugiego czy­
tania projektu rządowego względem sprze 
dąży dóbr rządowych.

Przy r o z p r a w a c h  ogólnych zapytuje 
M e n  d e  komisję finansową, czy ta na 
mocy petycji dolno-austrjackiego wydzia­
łu  sejmowego przedstawi izbie projekt do 
ustawy w sprawie „lasu wiedeńskiego44 1 
żałuje, że to już dzisiaj nie nastąpiło 
Chciałby także wiedzieć, co się dzieje 
z przeniesieniem sprawy „lasu  w iedeń­
skiego41 w zakres działania ministerstwa 
rolnictwa.

P l e n e r ,  jako przewodniczący komisji 
skarbowój odpowiada na to, że sprawa 
„lasu wiedeńskiego41 może być dopiero 
przy obradach nad budżetem na r. 1872 
rozbieraną.

Sprawozdawca C z e r k a w s k i  przema 
wia za przyjęciem przedstawionego pro­
jektu do ustawy.

Prezydent ministrów ks. A u e r s p e r g  
oświadcza, że p r o j e k t  ministerstwa, by 
sprawy leśne i górnicze przenieść w za­
kres działania ministerstwa rolnictwa, o- 
trzym ał już sankcję cesarską.

Po zbiciu przez ministra skarbu B a n- 
h a n s a zarzutów, podniesionych przeciw 
§. 2 przedstawionój ustawy, przyjęto ją  
w całości.

Projekt ustawy o kontyngensio rekru 
tów na r. 1872 przyjęto w drugióm czy­
taniu bez rozpraw.

Przyszłe posiedzenie we czwartek.

u g o d y  z G a l i c j ą  i zaprowadzenia 
mzpośrednieh w y b o r ó w  do rady pań­

stwa.

Francja.

Wiedeń 30 stycznia.
[ W t o r k o w e  p o s i e d z e n i e  i z b y  

p o s e l s k i ó j . J  W izbie i na galerjach 
dosyć pusto. Na ławie ministrów zasiedli 
prawie wszyscy ministrowie.

Poseł J a n o w s k i  przedstawia kilka 
ruskich petycji p r z e c i w  n a d a n i u  G a ­
l ic j i  o d r ę b n e g o  s t a n o wi s k a .

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru sprawozdawców. W ybrani zo­
stali: B a r t o s z e w s k i ,  Cnobloch, Fe- 
dregotti, Keil, Muller, Poklukar, Rohr- 
mann i Lyz.

Następują wybory do różnych komisji. 
Do komisji, mającój się zająć zbadaniem 
projektu do ustawy o kolei salcbursko- 
tyrolskiój w ybrani: Gross, Herbst, Hop- 
pen, Keil, Kubeck, Lipp, Rapp, Ritter, 
Lyz.

Do komisji, mającój się zająć zbada­
niem projektu do ustawy o nabywaniu 
gruntów, zyskanych przez uregulowanie 
wód, w ybrani: Dinstl, Dubsky, Kilman- 
segg, Kinsky, Muller, Oberleitner, Rohr- 
mann, Steinbrecher, Stockan.

Przy wyborze trzeciój komisji, mającej 
obradować nad ustawą o utworzeniu aka -  
d e mj i  r o l n i c z ó j  w Wi e d n i u ,  wstrzy­
mują się Polacy od głosowania; gdy zaś 
przewodniczący izby nie sprawdził przed- 
tóm, czy był komplet przy głosowaniu, 
musiano drugi raz wybór powtórzyć. Z 
drugiego wyboru w yszli: Oarneri, Coro- 
nini, Czedik, Lamberg, Lax, Pillersdorf, 
P i o t r o w s k i ,  Russ, Schaup, Stahrem- 
berg, Lettner, Tinti.

Komisja sprawdzająca wybory przed­
stawiła potóm sprawozdanie o wyborach 
z większych posiadłości w Czechach.

P e r g  er  wnosi: Ponieważ sprawa ta 
ma zasadnicze znaczenie, a posłowie do­
piero niedawno otrzymali do rąk  spra­
wozdanie komisji, przeto izba uchwali, 
by przedmiot ten usunięto jeszcze na 
razie z porządku dziennego. Wniosek

I ^ t i r t h  zdaje sprawę w imieniu komi­
sji, wyznaczonój do zbadania projektu 
rządowego względem układu z towarzy

Wiedeń- Postanowieniem z dnia 20 b. 
m. udzielił cesarz zwyczajnemu profeso­
rowi historji austrjackiój przy uniwersy­
tecie wiedeńskim dr. Albertowi J  Ugo­
r o w i  przy sposobności przejścia jego w 
trwały stan spoczynku a w uznaniu za­
sług jego w zawodzie nauczycielskim i 
na polu nauki order źelaznój korony 
trzeciój klasy z uwolniem od opłat.

— Postanowieniem z dnia 20 b. m. 
nadał cesarz zwyczajnemu profesorowi 
historji powszechnój przy uniwersytecie 
wiedeńskim radcy rządowemu dr. Józe­
fowi A s c h b a c b o w i  przy sposobności 
przejścia jego w trwały stan spoczynku, 
a w uznaniu zasług jego w zawodzie na­
uczycielskim i na polu nauki tytuł i go­
dność radcy dworu z uwolnieniem od 
opłat.

— Minister wyznań i oświecenia udzie­
lił z osobnych na wspieranie artystów prze­
znaczonych funduszów, stypendjum poe­
cie W ładysławowi Ł o z i ń s k i e m u .

— [W k o mi s j i  s k a r b o w ó j j  toczy- 
czyły się w poniedziałek obrady nad bud­
żetem ministerstwa finansów. Przy tytule:

L oterja44 oznaczono wydatki na 8,664.000 
złr., dochody na 13,875.000 złr.; przy ty­
tule: „Myta11 przyjęto 81,000 złr. na wy­
datki , 2,614.000 złr. jako pokryc ie ; przy 
tytule : „Cechowanie41 uchwalono jako po­
krycie zwyczajne w dochodach 215.000 
złr., w rozchodach 55.500 złr.; na wyda­
tki nadzwyczajne uchwalono 3.200 złr.

Przy tytule: „Etat płac urzędników41 
przyznano 12,032.253 złr. na pokrycie 
zwyczajne i nadzwyczajne.

W  końcu zajmowano się sprawą zam 
knięcia rachunków ogólnych za r. 1870. 
Sprawozdawcą był dr. B r o s t e 1, który 
w niósł, by przedstawione zamknięcie ra ­
chunków. wykazujące 23,237.865 złr. 33 
c. nadw yżki, polecić izbie do zatwier­
dzenia a rządowi udzielić absolutorjum. 
W niosek dra B r e s 11 a jednogłośnie przy- 
jęto.

— [ N i e m i e c k i e  t o w a r z y s t w o  
p o s t ę p o w e  w O b e r h o l l a b r u n j p o  
Btanowiło wysłać petycję do rady pań­
stwa, żądającą doprowadzenia do skutku

( K o m i s j a  w y z n a c z o n a  do z b a ­
d a n i a  w n i o s k ó w  w z g l ę d e m  w y ­
p o w i e d z e n i a  t r a k t a t u  h a n d l o ­
w e g o )  odbyła zeszłego wtorku długie i 
zajmujące posiedzenie. Pan de Rómusat 
minister spraw zagranicznych wyłuszczał 
powody, dla których rząd przyłącza się 
do żądań wypowiedzenia trak tatu  han­
dlowego z Anglją. Niezaprzeczonym we­
dług niego jest faktem, że Francja znaj­
duje się w konieczności podnieść taryfy 
cłowe, aby pokryć niemi potrzeby finan­
sowe. Otóż nie może ona zmienić tych 
taryf bez poprzedniój zgody wszystkich 
państw, które z Francją zawarły handlo 
we umowy.

Od siedmiu miesięcy rząd rozpoczął 
układy z Anglją, aby w celu czysto skar­
bowym otrzymać zmiany w dotychczaso 
wych taryfach. Naród ten zawsze opo 
wiadał, że chce dopomódz Francji w jój 
środkach finansowych, ale że się nie może 
zgodzić na wszystkie zmiany, których od 
niego żądają, bez uczynienia kroku w tył 
i oddalenia się od zasad wolności handlu. 
Anglją woli, aby skrupuły w tym wzglę­
dzie podniosła sama Francja i aby wy

Eowiadając traktaty, oddała jój całąswo 
odę do umów.
To wypowiedzenie byłoby zatóm, w for­

mie postępowania, zgodne z życzeniami 
Anglji. Co zaś do rządu francuzkiego — 
mówił p. de Rómusat — to ten odrzuca 
wszelką myśl wznowienia sztandaru pro­
tekcyjnego, jak i mu przypisują. On żąda 
wypowiedzenia tylko dlatego, aby łatwiój 
otrzymać podwyższenie tary f, jakiego fi­
nanse wymagają.

Jednóm słowóm, rząd ma jednę tylko 
myśl: odzyskać dla Francji wolność jój 
taryf.

Silnie protestuje przeciwko oskarżeniu, 
jakoby rząd francuzki chciał wywołać 
ekonomiczną kontrrewolucję. Rzeczywi 
ście rząd dąży do jednego tylko celu 
dojść do takich taryf, któreby dostarczy 
ły  Francji potrzebne źródła finansowe 
D odaje, że takie podniesienie opłat ura 
towało Stany Zjednoczone; to podniesie 
uie, jeżeli tylko dobrze będzie przepro 
wadzone i dobrze zrozum iane, powinno 
również ocalić Francję.

Pp. Chaudordy, Plichon i Johnston pro 
sili usilnie p. ministra spraw zagranicz 
nych o udzielenie im dokumentów, tyczą 
cych się rozpoczętych układów.

Pan de Rómusat odpowiedział, że żą 
dane zakomunikowanie papierów mogło 
by sprowadzić wiele niedogodności. Ob 
jaśnienia, które udzielił, powinnyby do 
statecznie według niego oświecić komisję 

obecnym stanie negocjacji.
Pan Johnston zrobił uwagę, że trakta 

ty dają wszelkie upoważnienie do ukła­
dów pod warunkiem trzymania się w 
znaczonych granicach. Zatóm nie potrze 
ba wypowiadać traktatu dla rozpoczęcia 
układów, jeżeli rzeczywiście nie ma się 
skrytój chęci powrotu do systemu opie 
kuńczego.

— (O  s z c z e g ó ł a c h  z a m a c h  
w E p e r n a y )  czytamy w Indipendant 
de lu, Meurthe:

Zeszłego poniedziałku około godziny 
wieczorem jak iś nieznajomy człowiek 
pchnął nożem z tyłu niemieckiego żo 
nierza, przechodzącego przez most kolei 
źelaznój , sądząc, że ma do czynienia r 
żołnierzem , z którym się był pokłóci 
niedawno przedtóm. Rannego podnieś 
koledzy przybiegli na jego krzyk i za 
nieśli do niemieckiego am bulansu, gdzie 
się przekonano, że stan jego zdrowia nie 
jest niebezpieczny. Napastnik, który zrazu 
zdołał uciec, znajduje się dziś w rękach 
sprawiedliwości, jak również i trzy towa­
rzyszące mu osoby. Z tóm wszystkióin 
jesteśmy szczęśliwi donieść — pisze Ind i- 
pendanł — że cała ta  sprawa nie przedsta­
wia takiój ważności, jak ą  jój z początku 
przypisywano, i k tóra spowodowała pana 
Thiersa do przesłania prefektowi depar­
tamentu Marny następującój depeszy: 

„Rozkaż pan w imieniu mojóm wszy­
stkim władzom, a zwłaszcza sądownictwu 
i żandarmerji, aby poszukiwały i schwy­
tały sprawcę m orderstw a, o któróm mi 
pan donosisz. Daj poznać wszystkim ajen­

tom rządu całą ważność niedbalstwa w po­
dobnych razach. Oświadcz pan zwłaszcza 
'udności, że podobne czyny wystawiają 
ą na okropną represję i że odpokutowa- 
aby za winowajcę, gdyby ten ostatni nie 

został szybko i pewnie osądzony.41
— (W  c e l u  o b m y ś l e n i a  ś r o d -  

ó w ) rychlejszego oswobodzenia ziemi
francuzkiój od najazdu niemieckiego — 
fisze Silcie  — zebrali się deputowani ze 

wschodnich departamentów w liczbie o- 
toło 40, pod prezydencją pana Buffet. 
Pozbierano po kolei trzy proponowane 
projekta:

Pierwszy projekt polega na popieraniu 
narodowój suskrybeji, otwierającój się w 
tój chwili w całój Francji za wpływem 
deputowanych.

Drugi dąży do pobrania podatku 2%  
od kapitału, p o d atk u , któryby z pewno­
ścią przyniósł 3 miljardy, potrzebne do 
jezzwłocznego oswobodzenia terytorjum 

Trzeci projekt proponuje pożyczkę wy- 
ącznie w kosztownych kruszcach, pod 

formą stołowych sreber, klejnotów, przed­
miotów sztuki i pieniędzy, któreby przy 
nosiły procentu 2 ,4 0 ^ .

Pierwsze to zebranie nie doszło do ża 
dnych wniosków, odroczono je  do przy­
szłego poniedziałku.

— ( T e l e g r a f u j ą  z N a n ę y  p o d  
d n i e m  27 b. m.):

Otworzona patrjotyczna suskrybeja dla 
oswobodzenia ziemi francuzkiój przynio­
sła w jednym  dniu 400,000 franków. 
Mamy nadzieję dziś lub ju tro  ofiarować 
rządowi 1 miljon. Skoro się zbierze mi- 
jon, wyjadą natychmiast do Paryża de- 
egowani dla wykazania wszystkim, a mia­

nowicie p rasie , kom binacji, za pomocą 
stórój spodziewamy się kraj będzie mógł 
złożyć przynajmniój 500 miljonów, jako 
dar patrjotyczny. Komitet prosi usilnie 
wszystkie dzienniki paryzk ie , aby się 
wstrzymały z wszelkiemi odezwami do 
publiczności, zanim nie przybędzie dele­
gacja komisji z Nanęy.

— ( P r a w i c a  i p r a w y  ś r o d e k  
z g r o m a d z e n i a )  nie są przychylne 
myśli zanominowania wiceprezydenta rze 
czypospolitój. Na zebraniu wieczornóm 
prawego środka w d. 26 bm. kilku człon 
ków ganiło ten zamiar, jako  nie na cza 
sie. Zebranie upoważniło swoje biuro do 
porozumienia się w tym względzie z biu­
rami innych zebrań parlamentarnych. — 
W ątpią w W ersalu, aby które z biur wy 
stąpiło z wnioskiem w tym kierunku.

Mówią, że i p. Thiers nieradby widzia: 
obok siebie wiceprezydenta.

— (W  p a ł a c u  k s i ę c i a  A u m a l e  
przy ulicy Faubourg St. H onore, danym 
był d. 26 bm. obiad na 24 osób i wie­
czór tańcujący. Znajdowali sie na nich 
państwo Thiers, książę Joinville, księżna 
Saxe-K oburg-G otha, hrabiostwo Paryża, 
księstwo Nemours, księstwo Czartoryscy 
hr. Stanisław Zamojski i wiele innych 
dostojnych osób.

Niemcy.

święcone wielkim sprawom dziejowym , 
całe oddane pracy politycznój, społecznój, 
urzędowój ? Czy nieprzerwany jój zawód 
publiczny, te ceremopje i obchody, w któ­
rych ona grać musi główną rolę, czy nie­
ustanne kształcenie um ysłu , potrzebne do 
wypełnienia jój królewskich obowiązków, 
czy takie życie, zapytuję, publicznym 
sprawom przeważnie poświęcone, czyni 
ją  mniój prawdziwie kobietą, czy mimo 
to nie jest ona kochającą m atką, wdową 
do głębi serca bolejącą, czy jój to ujmu­
je  choć , trochę tego ciepła serdecznego, 
tego współczucia, jakie ma dla wszyst­
kich cierpień i smutków, które dojdą do 
jój wiadomości? Stawiana nam jest i słu­
sznie jako wzór do naśladowania, a całe 
jój życie dowodzi, że ani jój sprawy kró­
lewskie , ani zajęcie się sprawami k ra ju , 
ani oklaski tłu m u , których jój nie brak 
kiedykolwiek się ukaże, nic jój nie prze­
szkodziło nigdy pełnić obowiązki domo 
w e, w domowóm pożyciu mieć szczęście 
prawdziwe i dawać je w zamian rodzinie.

Sądzę, że wkrótce przyjdzie czas, w któ­
rym bezczynność próżniaczą uważać prze­
staną za rzecz pożądaną dla koefiet, 
że nadeszła już chw ila, w którój praca 
będzie uważaną za rzecz w samżj sobie 
dobrą, zbawienną i moralnie korzystną. 
Jeżeli jes t dobrą i potrzebną dla mas, to 
* pewnością dobrze jest także i jednost­
ce przyczynić się do powszechnego do­
bra —  wspomnijmy słowa filozofa: „C o 
d o b r e  d l a  u l a ,  d o b r e  t e ż  i d l a  
p s z c z o ł y .11

Biorąc za rzecz dowiedzioną, że zmia­
ny jakich żądamy, nie pociągną za sobą 
moralnego zepsucia kobiety, zobaczmy 
też ile materjalnych korzyści osiągnąć 
z nich może kobieta. D la kobiet żamęż- 
nych prawo zarobku i w łasności, stanie 
się już ulgą ogromną w razie, jeżeli zwią­
zek małżeński jest nieszczęśliwy. Tam zaś 
gdzie jest szczęście dom ow e, interwencja 
prawa przestaje być potrzebną i prawo 
nie ma też mocy dosyć, by nakazać ró­
wność między m ałżonkam i, wyjąwszy w 
tóm co się tyczy w łasności, opieki nad 
dziećmi i rozw odu, czego warunki dla o- 
bojga małżonków jednakowe być powin­
ny. Cały zresztą małżeński stosunek jako 
wkraczający w dziedzinę czysto moralną, 
z konieczności musi zależeć od charakte­
rów i układów prywatnie między mał­
żonkami zawartych. W razie gdyby ko­
bieta chcąc wyjść za m ąż , potrzebowała 
na to czekać lat kilka dla braku odpo­
wiednich funduszów, z pewnością lepszą 
będzie i szczęśliwszą, przyspieszając wła 
snój pracy zarobkiem dzień połączenia 
z ukochanym , niźeliby nią by ła , trawiąc 
w oczekiwaniu próżniaczym najpiękniej­
sze chwile swego życia.

Obecna podrzędna pozycja kobiety i 
długie trwanie podobnego stanu rzeczy, 
niczóm innóm spowodowanóm me je s t , 
jak uważając rzecz podług Darwin’a wal­
ką O byt (Struggle fo e  exestence), walką , w 
którój [istota słabsza musiała być zawsze 
zepchniętą na drugi plan a nawet często 
rzeczywiście uciemiężoną, jak  tego istotnie

lenne ustąpiły miejsca łagodniejszym , ajpierwszój chwili po zajęciu tych fortec 
każdy wiek wedle pojęć swoich o cno- [ bez przerwy, powznosić jeszcze cały szo­
cie wyrobił sobie jój ideał. reg nowych fortyfikacji w Alzacji i Lo-

Cywilizacja naszój epoki wytworzyła so- taryngji przeciwko Francji. Ma być także 
bie ideał, do którego zarówno kobieta ' zamienionem w fortecę miasto Kolonja 

mężczyzna dojść mogą. W wiekach [ Przeciwko Moskwie wzniesioną zostanie 
kobieta rzad k o ,n a  wschodniój granicy Prus forteca

[ W a l k a  p r z e c i w  r z ą d o w i  p r u ­
s k i e m u  w s p r a w i e  s z k o l n ó j  ■— 
n o w e  f o r t y f i k a c j e  — c e s a r z  W i l ­
h e l m  n a  c z e l e  r e w o l u c j o n i s t ó w  
z r. 1848 — a k a d e m j a  m a r y n a r k i  
— t r a k t a t  p o c z t o w y  z M o s k w ą . j  

Przeciwko projektowi do ustawy o nad­
zorach szkolnych w Prusiech, przedłożo­
nemu sejmowi przez byłego ministra o- 
światy Miihlera a popieranemu przez na­
stępcę jego Falka, wniesiono już, ja k  do­
nosi Kreuzzeitung, więcój ja k  2300 petycji 
z całego państwa. Nawet miasto Berlin 
wystąpiło p r z e c i w k o  temu projektowi, 
którego zatwierdzenie w drodze ustawo- 
dawczój całe wychowanie szkolne odda­
łoby bez żadnego ograniczenia pruskim 
biurokratom w rękę. Petycje z ziem pol­
skich zaboru pruskiego p r z e c i w k o  po- 
mienionój ustawie okryte już są, jak  do­
nosi b e r l i ń s k i  korespondent Dz. Pozn., 
69,700 podpisami. Ciągle nadchodzą jesz­
cze świeże arkusze. W Prusiech zacho­
dnich stosunkowo najliczniój wzięły udział 
w tym proteście przeciwko zamierzone­
mu przez rząd pruski zamachowi na na­
szą narodowość, gdyż taki a nie inny 
byłby skutek przyjęcia przez sejm muhle- 
rowskiego projektu. W Prusiech zacho­
dnich lud wiejski najgorliwiój popiera to 
zbiorowe wystąpienie w obronie narodo 
wych interesów naszych. W  Poznańskiem 
najwięcój podpisów zebrano w inowro­
cławskim i krotoszyńskim powiecie 

W ojskowa komisja dla obrony krajo- 
dowodzi stosunek kobiety względem pra- wój pod przewodnictwem pruskiego na­
wa , które sami mężczyźni utworzyli.— stępcy tronu uchwaliła ostatecznie, oprócz 

- . . .  i wzmocnienia fortyfikacji Me-

teldeya coś podobnego się nie zdarzyło.
Rząd pruski zakłada w K i e 1 wyższą 

akademję marynarki.
Bawi w Berlinie moskiewski dyrektor 

loczt. Prowadzi on układy o nową kon­
wencję pocztową między Moskwą a Niem­
cami.

—  [ R o z b i ó r  F  r a n c j i. |
Z powodu rocznicy kapitulacji Paryża 

ciekawych rzeczy można się naczytać w 
pruskich dziennikach. Oto między inne- 
mi rozumuje i n s p i r o w a n y  często przez 
rząd pruski organ p. t. Schlesische Zeitung  
w następujący sposób:

Od czasu oblężenia Paryża do dziś nie 
zrobiono nic zupełnie dla wzmocnienia 
fortyfikacji Paryża. Na granicy nie ma już 
francja fortec jak Strassburg a mianowi­

cie Metz, tak , że oblężenie Paryża przez 
Sfiemców nastąpiłoby teraz zaraz na po­
czątku wojny. Jój organizacja wojskowa 
opiera się na nadzwyczaj luźnych podsta­
wach. Całe lata upłynąć muszą, nim za­
sada powszechnój służby wojskowój w 
rzeczywistości zamienić potrafi kraj ja ­
kiegoś narodu w olbrzymi obóz obronny; 
dziś może Francja wyprowadzić na plac 
boju z a l e d w i e  500,000 wojska. Przed 
dwoma laty postawili Niemcy w przecią­
gu jedenastu dni więcój niż dwa razy tyle 
żołnierzy na linji bojowój, a dziś organi­
zacja wojskowa narodu niemieckiego jest 
oez porównania silniejszą niż była wte- 
dy, gdyż armje wszystkich państw nie­
mieckich złączone są dziś pod jedną ko­
mendą, jednolitą mają organizację ta­
ktyczną. Niemcy mają dziś w pogotowiu 
takie o l b r z y m i e  masy zapasów broni, 
amunicji i innych materjałów wojennych 
jak żadne inne państwo w świecie. D y­
rekcja artylerji niemieckiój pracuje nac. 
zorganizowaniem jednolitego parku oblęż- 
niczego o 500 działach najcięższego ka 
libru. Takiego parku świat jeszcze nie 
widział.

Na cóż to wszystko?
Czy może na to, aby się bronić na wy 

padek możliwego wznowienia przez F ran 
cją wojny? Tego Niemcy nie potrzebują 
obawiać się. Miejsce zboru armji niemiec 
kiój byłoby teraz daleko po za Renem 
tylko o kilkanaście mil od Paryża, do 
kąd sięgają dziś zagony okupacyjnój ar 
mji niemieckiój. Gdyby jednak udało się 
nawet Francuzom wyprzeć ztamtąd woj 
ska niemieckie, gdyby jakim  cudem po 
trafili zforsować linję fortec alzacko-lota 
ryńskich, to weszliby dopiero w potężny 
łańcuch obronny linji Renu.

Otóż nie z obawy przed zemstą Franc j 
utrzymuje państwo niemieckie swą armję 
w pogotowiu wojennóm. Tój zemsty Niem 
cy jak  na teraz nie mają przyczyny o 
bawiać się, gdyż Niemcy są silne a Fran 
cja jes t słabą. Ale ponieważ Niemcy są 
silne a F rancja jest słabą, ergo cóż Niem­
com czynić w ypada? Jeżeliby pokazało 
się, iż Francja naprawdę szybkie czyni 
postępy w n a p r a w i e  swojój organizacji 
militarnój, to nim to nastąpi, nim tóż wy 
padnie Niemcom opuścić terytorjum fran 
cuzkie, powinni wznowić wojnę, rzucić 
się na Paryż, zgnieść F rancją do osta 
teczności i z północnych jój prowincji u 
tworzyć samodzielne państwo neutralne 
ze stolicą Nanęy.

Takim sensem moralnym zamyka Schle 
sische Z tg  swoje rozpamiętywania z po 
wodu rocznicy podpisania przez F a v r  
i  T h i e r s a  wersalskich preliminarjów po 
cojowych. Innemi słowami powiedziaw­
szy znaczy to, iż Niemcy mają silną 
niekłamaną wolę zgnieść Francją i za 
orać wtedy Luksemburg, Holandją i Be! 
gją, a dla zapewnienia tych nowych gra 
nic od strony F rancji, mają zamiar u- 
tworzyć pomienione wyźój państwo neu­
tralne — pod swoim oczywiście prote- 
łtoratem , ze stolicą Nanęy.

Kto im w tóm przeszkodziłby teraz? 
Czy Moskwa, która na wypadek takiój 
zamieszki miałaby oburącz co do czy­
nienia nad Czarnem morzem? Czy Włosi, 
którzy za granicą Alp siedzą bezpieczni 

pewnie ich o to głowa nie zaboli, że 
inne państwa kontynentalne mają jakieś 

łopoty? Czy Anglją nie posiadająca ża- 
dnój prawie armji, zagrożona przez Mo­
skwę w najdotkliwszym dla niój punkcie 
bo w i n  d j a c h ,  na morzu szachowana 
przez potężniejszą jeszcze od jój m ary­
narki, m arynarkę am erykańską? Czy mo­
że wreszcie A u s tr ja ? .. . .

jak i 
bohaterstwa wojennego ----------  . -  - . . ,
odznaczyć się m ogła, a chociaż Joanna W ystrusiu (Insterburg), gdzie krzyżować 
d’Arc stanowi świetny pod tym względem się ma kilka linji kolejowych, 
wyjątek zawsze jednak zwycięztwo zosta- Nordd. Allg. Z tg, osobisty organ księcia 
wało przy sile fizycznój. W miarę jak j Bismarka, występując przeciwko skrajnój 
się rozwijało wznioślejszo pojęcie cnoty, demokratycznej opozycji w parlamencie 
zajęła też i kobieta wyższe miejsce i wy- j pruskim, dowodzi, że obecne zjednocze- 
walczyła sobie byt duchowy. C i, którzy nie Niemiec nie jest niczóm innóm, jak  
uważają posiadanie za dowód uzdolnienia,1 tylko urzeczywistnieniem programu rewo- 
nie mogą zaprzeczyć, że zdolności kobiet'lucji berlióskiój z r. 1848, k tóra na czele

w

nadają im prawo do zajmowania się pra 
carni umysłowemi. Nie zaprzeczą im tak-

swoich żądań stawiała narodową jedność 
Niemiec. Jak  to się role zmieniają: w r

że zdolności tych c i, którzy dowody mo- 1848 stał teraźniejszy cesarz Niemiec na
r a l n e g o  rozwoju kobiet ujrzeć mogą w tak i czele tych, którzy bili rewolucjonistów,

.  °  .  f  i  ł  1 •  1 ‘ m ___ ____  I -  J . . . * /  o n  n a  o r r n l o  m o i / l W  W  f O K Uświetnych przykładach jak  pani Try, p 
Guyon, Hannak, George, Sand, Mozę, p 
Roland, p. de Hael, p. Summerville, Miss 
C arpenter, Miss C obbe, nie licząc wiele 
innych , których prace w rozmaitych szły 
kierunkach, obejmując swą działalnością 
różne sfery ducha ludzkiego.

(Dokończenie nastąpi).

a dziś stoi on na czele „mężów z 
1848, którzy przez rozum i silną wolę 
urzeczywistnili to, co wtedy było tylko 
mglistym ideałem, marzeniem!41 Tak przy 
najmniój pisze Nordd. Allg. Z tg .

W  sobotę skonfiskowano aż cztery wiel 
kio dzienniki w Berlinie za jakiś inserat 
bankowy nie całkiem legalny. Konfiskata 
uskutecznioną została w sposób tak  bru 
talny, że — ja k  zapewnia N ational Z tg  - 
nawet za sławnego dyrektora policji Hin

że te pisma i książki rozdzielone zostaną 
między szkółki powiatowe.

Nim jednak ten projekt zostanie wykonany, 
godzi nam się zastanowić, kto w dzisiejszych 
stosunkach potrzebniejszy pism i książek, czy 
lud? czy nauczyciele ludu?

Ażeby lud z pism i książek zakupionych 
dla niego mógł korzystać, potrzeba naprzód 
ażeby umiał czytać, potrzeba następnie do czy­
tania go zachęcić i obudzić w nim pragnienie 
wiedzy, czyli innemi słowy, potrzeba grunt 
pod zasiew przygotować. Lecz któż się zajmie 
przygotowaniem ludu? kto go zachęci do czy­
tania? kto jego dalszem kształceniem pokieruje, 
eżeli w powiecie nie będziemy mieć nauczy­

cieli, którzyby sami coś czytali? Czy zaś przy 
dzisiejszćm ubóstwie nauczycieli ludowych mo­
żna przypuszczać, że w ich ręku znajdują się 
pisma i książki treści dydaktycznćj i pedago­
gicznej? Jeżeli trudno w miasteczku i na wsi 

książkę treści naukowćj, to książki treści 
pedagogicznćj i dydaktycznej ze świecą w ręku 
nie znajdzie.
f§ D la  tego sądzę, że czyn patrjotyczny naszćj 
rady pow. najlepsze wyda owoce, jeźli wspo- 
mniona kwota pieniężna użytą zostanie na za- 

o ż e n ie  b ib l j o t e k i  p o w ia to w ć j  d la  n a ­
u c z y c ie l i .  Że założenie bibljoteki powiato­
wćj dla nauczycieli jest konieczne, ośmielam 
się na poparcie mego zdania przytoczyć trafny 
ustęp z Tygodnika pedagogicznego, traktujący 

potrzebie kształcenia się nauczycieli: 
„Ponieważ dobro oświaty zależy od dobrych 

szkół, a dobro szkoły od równie dobrych i po­
stępowych nauczycieli, więc nauczyciel repre­
zentując oświatę na zewnątrz, powinien nie­
ustannie, ciągle i niezmordowanie z duchem 
czasu i oświaty naprzód postępować: bo czem 
obszerniejsze są jego wiadomości, tem skutecz­
niejszą będzie jego nauka; bo nauki rozmaitych 
działów wychowania tak spiesznie naprzód po­
stępują, że aby im tylko w cząstce podołać —  
postępować i kształcić się trzeba. Kto obo­
jętnie postępowi ducha czasu się przypatruje, 
ten do życia codziennego staje się niezdolnym. 
Umysł, w podobny sposób na nieczynność ska­
zany, porównaćby można z roślinnością, która 
wegetuje a owoców nie przynosi."

Przytoczone powyżćj słowa szanownego ko­
respondenta Tygodnika pedag., niech posłużą 
za dowód, że o duchowym pokarmie dla na­
uczycieli nie można zapominać, jeżeli pragnie­
my postępu w szkole ludowćj a względnie 
oświaty ludu.

Wyobraźmy sobie nareszcie, co się stanie 
z nauczycielem, gdy rzucony między lud cie­
mny, zostanie odcięty od reszty świata wy- 
kształceńszego, gdy nie znajdzie wokoło siebie 
przedmiotu, któryby jego umysł odświeżył, za­
silił i do dalszćj pracy zachęcił? Gdzie znaj­
dzie lekarstwo na dolegliwości swego stanu i 
powołania? gdzie źródło dalszego kształcenia 
się? W książce i tylko w książce.

Trzeba także wiedzieć, że im gorliwszy na­
uczyciel, im z większym zapałem i poświęce­
niem pracuje w ■winnicy pańskićj, tćm większy 
bywa jego głód duchowy. Są to prawa przy­
rodzone duchowe, których gwałcić nie można; 
bo inaczćj wcześnićj lub późnićj takie morder­
stwo duchowe srogi zwykło brać odwet! W i­
doczne to szczególnie na nauczycielach wiej­
skich)

Dopokąd do nauczycieli ludu nie będzie 
można zastósować słów Boskiego nauczyciela: 
„jesteście solą ziemi," dotąd nie będzie praw- 
dziwćj oświaty ludowćj. Aby zaś zbliżyć się 
do tćj doskonałości moralnej, muszą nauczy­
ciele ludowi kształcić się ciągle i niezmordo­
wanie. Umożebnić im to kształcenie się i uła­
twić, winno być zadaniem wszystkich przyja­
ciół ludu.

Uwagi te napełniają mnie przekonaniem, że 
wydział powiatowy ropczycki wywiąże się naj- 
chlubnićj z poruczonego mu zadania, jezli pie­
niędzy oddanych mu do rozporządzenia przez 
pełną radę pow., użyje na założenie b ib l j o ­
t e k i  p o w ia to w ć j  d la  n a u c z y c ie l i .  Inaczćj 
użyte pieniądze mogą łatwo przy teraźniejszym  
stanie rzeczy chybić celu. Caveant consnlee 
ne quid detrimenti respublica capiat.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków, 31 stycznia. —  Jutro we czwartek
godz. 5 wieczorem, odbędzie się posiedzenie 

rady miejskićj. Na porządku dziennym zamie 
szczono następujące sprawy:

1. Sprzedaż jednćj parceli gruntu nad starą 
W isłą, w celu wystawienia tamże budynku na 
pomieszczenie sierot izraelickich.

2. Udzielenie nauczycielom przy szkole w 
pałacu biskupim dodatku do pensji z powodu 
drożyzny.

3. W yznaczenie remuneracji urzędnikom li- 
kwidatury kasy m. za pełnienie czynności nad 
obowiązkowych.

4. W yznaczenie jednemu woźnemu relutum 
w miejsce munduru.

5. Ustanowienie nowego sposobu zapisywa 
nia cen targowych zboza.

G. Rozpisanie konkursu na budowę łazienek  
na W iśle i ustanowienie nagród.

7. Zatwierdzenie regulaminu dla stałćj ko­
misji obrony od ognia.

Gmina w ie lick a  ustanowiła z własnych 
funduszów osobną posadę katechety przy tam­
tejszych szkołach początkowych z płacą roczną 
500 zła., tudzież posadę pomocnika nauczy­
ciela z płacą roczną 2 5 0  zła.

iek. R opczyce , 2 6  stycznia. — [S p ra w y  
sz k o ln e ] . —  Donosiliśm y już, że rada powia­
towa tutejsza przeznaczyła 40 0  zła. na  c e le  
o ś w ia ty  lu d o w ć j  naszego powiatu. Nie mo 
że być dla nas obojętnćm pytanie, w jaki spo­
sób użyć należy tego cennego daru rady po 
wiatowćj, aby oświata ludu prawdziwie skorzy­
stała i aby kapitał ów godne przynosił odsetki,

Słyszeliśmy, że rzeczone pieniądze mają por 
służyć na zakupno pism i książek ludowych,

Kronika potoczna i rozmaitości.
W muzeum techniczno - przem ysłow em

krakow sk iem  jutro we czwartek dnia 1 lute­
go od godz. 12 do 1 , P- Z a c h a r ja s ie w ic z  
będzie miał publiczny wykład: „O idealizmie

realizmie w literaturze nadobnej." Nie wątpi­
my, że nasza publiczność licznie się zgromadzi, 
aby usłyszćć żywe słowo z ust znakomitego 
naszego powieściopisarza.

Ospa. —  Dr- Edward Jenner, dobroczyńca 
ludzkości, zastosowawszy r. 1798 szczepienie 
ospy tak zwanćj „krowianki" (ochronnćj), nie 
wiedział, że późnićj w celach zysku fuszerka i 
nadużycia dziać się będą. Szumne napisy: 

Świeża ospa krowianka," nie dają żadnćj rę­
kojmi, że tak jest rzeczywiście. Nie raz prze­
konaliśmy się, że dziecko było czerstwe i zdro- 

) aż do zaszczepienia; po zaszczepieniu: 
obrzmienia i stwardnienia gruczołów limfatycz- 
nych, rozmaite choroby chroniczne, skórne i t. p.

t. d. naprowadzały na dom ysł, że ospa za­
szczepiona była zebraną z rąkgdzieci niezdro­
wych, skrofulicznych lub gorzćj jeszcze.

W jasn y  tlzień o godz. 4 ‘/ 2 po południu, 
na ludnćj ulicy Mikołajskićj, w pobliżu policji, 
rzucił się we wtorek jakiś barczysty i wyso­
kiego w zrostu, porządnie ubrany mężczyzna 
na szyję wieśniaczki z okolic Krakowa, prze- 
chodzącćj tamtędy w towarzystwie swego męża, 
podobno nieco podpiłego i zerwawszy jćj kilka 
sznurów dużych korali w które była ustrojoną, 
począł z niemi uciekać. Na krzyk zrabowanćj, 
puścili się za nim ludzie Łw pogoń i bez trudu 
go schwytali.

Sprawozdanie Z czynności Stowarzyszenia 
Wzajemnćj Pomocy Rękodzielników i Przemy­
słowców w Krakowie za rok 1871- ^Nybrany 
przez zgromadzenie walne na dniu 22 stycznia 
wydział ukonstytuował się na posiedzeniu w 
dniu 24 styeznia wybierając na nadprzełożo- 
nego p. Franciszka Szpenglera, na prze ożone- 
go p. Ant. Chmurskiego.

Na temże posiedzeniu zmieniono dotychcza­
sowe wynagrodzenie sekretarza a uchwalono 
stałą pensją rocznie 250  zła. z których mają 
być zarazem opędzane wszystkie potrzeby kan­
celaryjne.

Z przebiegu czynności całorocznych wnosząc 
można rok ten nazwać niepomyślnym, bo po­
mimo, że liczba chorych była mniejszą od prze­
szłego roku, to ciężkie i długie choroby jak



KRAJ z czwartku 1 lutego.

niemniej liczne pogrzeby, w ydatki zeszłoroczne 
dwa razy  przeniosły, w skutek przeto  tycli jak  
ltiemnićj innych w tabeli umieszczonych wy­
datków] m ajątek zaledwie pow iększył się o 85 
złr. 88 kr. L ecz o ile nie było materyalnego, 
o tyle pokazał się zysk m oralny, albowiem 
czynna a  ciągła pomoc niesiona chorym udzie­
lona nie złaski ale z mocy praw  każdem u człon­
kowi przysługujących , p rzekonała w ie lu , że 
stowarzyszenie je s t istotnie na w zajem nośei o- 
p a rte , a  nie na ja łm u ż n ie , ja k  to tw  erdzono,
0 czem zresztą cyfry najlepiej świadczą, bo 35 
zła. które jako  dar w płynęły, ja k  równie z do­
datku] 250  zła. corocznie od świetnśj rady 
miaBta przeznaczonego , za k tóre  tak  szano­
wnym dawcom ja k  i świetoej radzie m iasta p u ­
blicznie a należne składam y podziękowanie, nie 
mogłoby stowarzyszenie w ydać na  swój dział 
sanitarny  do 900  zła. i pokryte inne uw idocz­
nione w ydatki. Podstaw ą stow arzyszenia są 
wkładki przez członków wnoszone, i to  umoże- 
bnia jego korzystną dla członków działalność,
1 gdyby wszyscy rękodzielnicy i przem ysłowcy 
porzuciwszy jed n i przesądy, inni osobistości it.p . 
chcieli dobrze zbadać ducha i cel stow arzysze­
nia i do niego przystąpić , stowarzyszenie w p a ­
ru latach wzmogłoby się na wzór stowarzyszeń 
zagranicznych, k tóre tak  wielkie korzyści mo­
ralne i m ateryalue swoim członkom przynoszą.

T o zapatryw anie podzielali także członko­
wie nowo zap isan i, i to czyni bez w ątpienia 
wielki zysk moralny.

Ruch tegoroczny pożyczek by ł dużo większy 
od przeszłorocznych , a na  to  najwięcćj w pły­
nęło regularne uiszczanie zwrotów. Lecz mię­
dzy poiyczającem i byli i tacy , k tó rzy  w zaje­
mność rozum ieli w ten  sposób aby pożyczyć 
a nie oddać, to tćż zarząd po użyciu wszelkich 
możliwych sposobów nie mogąc swego odebrać 
zm uszony b y ł oddać sprawy przeciw  7 d łużn i­
kom adwokatowi, z których 2 zaraz wypłaciło 
jeden  po w yroku i zagrożeniem  sekwestracji, a 
4 sprawy są w toku.

Być może że dla kogoś środek ten  zdawać 
się będzie zby t rażący, ale jeże li na uwagę we­
źmie, źe w ydział częstokroć po trzy  razy  ter- 
tuina p rzedłuża, że pozwoli na zm niejszenie rat, 
i e  wrazie opłakanego stanu pożyczającego, po ­
życzkę umoży, słowem źe w stow arzyszeniu są 
ulżenia, które nigdzie a  nigdzie się nieprakty- 
kują, to  środek ten  za sprawiedliw y uzna.

Pociągnięci o w zrot pożyczek do sądu , na­
tu ra ln ie , zaraz w ystępują ze stowarzyszenia, 
sta ją  się jego nieprzyjaciółm i i stowarzyszenie 
w fałszywem świetle przedstaw iają.

W  lipcu poniosło stowarzyszenie[nieodźałowa- 
uą stra tę  przez śmierć swego najpierwszego zało­
życiela i nadprzełożonego śp. F r. Szpenglera, 
ua którego miejsce w ydział na posiedzeniu d. 
4 września obrał p . Adolfa Siedleckiego. Na 
temże posied zen iu , z uwagi aby członkowie 
mogli swe zażalenia żądania lub wymogi do 
w ydziału od w ydziału wnosić, uchwalono u sta ­
nowić prokuratora, k tóry  ma być pośrednikiem  
między zarządem  a członkam i, a  w ybór jed n o ­
głośny p ad ł na  p. Bólima W ojciecha.

W  skutek rezygnacyi przełożonego p. C hm ur- 
sk ieg o , na posiedzeniu 11 w rześnia umyślnie 
w tćm  celu zwołanem , obrano p. L eona Heg- 
genbergera, zarazem  uchwalono aby dwie obli-, 
gacje i los pożyczki z 1860  zastawić a  list za­
stawny polski sprzedać, a przezto uzyskaną su­
mę użyć na  pożyczki p o trzebu jącym , co też 
wykonanem zostało. Z posiedzeń przez w ydział 
odbytych było  12 zwyczajnych a 2 nadzw y­
czajnych.

Uchw alona na zgrom adzeniu zm iana sta tu tu  
nie uzyskała potw ierdzenia wysokiego rządu i 
w tym  celu nowe wnioski zgrom adzeniu przed 
łożone zostaną.

Spis członków: a) czynnych 3 23 , ubyło 44 
zostało 279 , sześć żon wchodzi w praw a zm ar­
łych, zostało z końcem  roku 285 ; b) honoro­
wych zkońcem  1 8 7 0 r. było  8, w ciągu  1 8 7 1 r. 
ubył 1 , przybyło 2, je s t przeto 9.

D ochód 16 ,356  zła. 3 c., rozchód 15 ,894  
zła. 88 c., zostaje w kasie 31 grudnia 1871 r. 
461 zła. 15 c.

Stan m ajątku: ogółem 7282 zła. 37 c., s trą ­
ciwszy dług przez zastaw  obligacji i losu 685 
zła., depozyt w ystaw y 750 zła ., okazuje się 
czysty m ajątek 58*^7 zła. 37 c.

Ruch pożyczek : z końcem  1870  było mię­
dzy członkam i 4691  zła. 11 c. W  ciągu 1871 
wypożyczono 13425  zła. Było w ogólnym ru ­
chu 18 1 1 6  zła. 11 c. Zwrócono w ciągH roku 
12594  zła. 89 c. Zostaje na  rok 18 7 2  5521 
zła. 22 c.

Stan chorych, kosztów  leczenia, i gogrzebów. 
Chorowało w ciągu ro k u  30 . Z tych um arło 6, 
wyzdrowiało 2 1 , pom iędzy którem i byli co

po 2 i 3 razy chore wali, a 3 choruje obecnie. 
K oszta leczenia i pogrzeby: 886 zła. 91 c.

T eatr W W ieliczce. —  w niedzielę dnia 4 
lutego r. b. na doch 5d tu tejszśj straży ognio- 
wćj ochotniczćj, daną będzie przez amatorów 
kom edja Benedixa w 4-ch aktach p. t. „W ię­
zienie."

Omyłki druku. — w nr. 24 K raju, w k o ­
respondencji z W adowickiego w 4-yrn wierszu 
zamiast: n a d m i e n i ł ,  czytać należy: n ie  n a d ­
m ie n i ł .  Niżćj zaś, zam iast: r a t ib s z y c  z a ­
p ł a c i ,  ma być: raubszyc n ie  z a p ła c i .

Teatr. —  W e czw artek dnia 1 lutego, na 
dochód p. F . B endy danćm  będzie: „H rabia
H orn ," tragedja w 5 aktach Józefa W eilena.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne. —  D nia
29 stycznia pochm urno; term om etr od — 0. 2 
doszedł do - j -3 .6 R . D nia 30 po południu  i 
wieczorem częściowa pogoda; term om etr od 
-f-2 .6  spad ł na — 2.0  R. B arom etr idzie zw ol­
na na  dół; rano dnia 31 stan jego by ł 3 3 1 .3 7 , 
term om etru — 2.8 R. W iatr wschodni słaby.

Wiadomości urzędowe.
— Nam iestnik m ianow ał: dr. med. Józefa 

K o ł y c h a n o w s k i e g o ,  sekundarjusza przy 
lwowskim szpitalu  pow szechnym , lekarzem po­
wiatowym przy Btarostwie w Starem  mieście.

N auczyciela głównćj szkoły w Podgórzu Jan a  
K o s t r z e w s k i e g o ,  aktuarjuszem  dyrekcji po ­
licji w Krakowie.

K alkulan ta  przy biurze rachunkow śm  c. k. 
nam iestnictw a Ant. S t e g l a ,  oficjałem rachun­
kowym n i  kl. przy tćm że biurze.

Wiedeń 27 styczn. — (Sprawozdanie giełdy  
zboiowćj.) — M dła tendencja, k tó ra  przez cały 
tydzień na giełdzie panow ała, nie mogła się i 
dziś przebić. Nasz targ  dość długo się bronił, 
aby się stosunkom  zagranicznym  oprzeć; ale 
w końcu m usiał przecież uledz.

Pszenicę zakupow ano najwięcćj na w yw óz; 
żyto na po trzeby  m iejscoue, ale i te  dosyć są 
zaopatrzone, a  naw et zapasy przew yższają ta ­
kow e; jęczm ień spad ł o 10 c., owies słabo, za 
kukurydzę żądano niższe ceny.

P łacono za pszenicę 6 .86 — 7 .10 za 100  ft. 
c łow ych ; żyto 80 ft. 4 .1 8 ; jęczm ień 73 ft. 
3 .30do 3 .4 0 ; kukurydzę 4 ;  owies 50 ft. 2 .06  
do 2 .3 3 ; ziem niaki 1 .90 , groch 8, soczewicę 
8, bób 6 .50 . —  F u n t m asła 0 .5 8 , topionego 
0 .6 4 , szmalcu 0 .38 .

P eszt 27 styczn. (Targ zboiowy.) — O brót 
na targu by ł słaby, chęć kupna i dowóz małe. 
Tendencja mdła.

P łacono za pszenicę 81 ft. 6 — 6 .10 , za cen­
tn ar elowy 7 .10  — 7 .15 . Zyto za 80 ft. 3 .55  
do 3 .60 . Jęczm ień 2 .7 5 — 3.03 . Owies spokoj­
nie, 1 .85  — 1.90 za 50 ft. S tara  kukurydza 
3 .6 0 — 3.70 .

Wiedeń 29 s ty czn ia .—  (Targ w ołow y .)— Na 
targ  dzisiejszy dostarczono 2531  w ołów ; mię 
dzy temi galicyjskich 969 , węgierskich 865 , a 
z prowincji niemieckich 697.

P łacono za centnar poślednich 3 1 .50  zła., 
dobrych 32 zła., a najlepszych 3 2 .50  zła. 
Sprzedano wszystkie.

M . Grabscheid. a jen t wołowy.

kam caai

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
Namiestnictwo galicyjskie zawiadam ia, źe — 

ponieważ stan  zdrowia byd ła  rogatego w oścień 
nych częściach państw a rosyjskiego je s t zado­
walający, przeto aż do dalszego zarządzenia 
oznaczono okres obserwacyjny dla byd ła  roga 
tego z R osji do tutejszych kw arantan  sprowa­
dzonego na dni 10.

K sięgosusz usta ł w P łokach  w pow. chrza 
nowskim, w skutek czego król. p ruska rejencja 
w O polu zniosła rozporządzenie z dnia 20 g ru ­
dnia r. z. dotyczące zam knięcia granicy pruskićj 
od R ozdzina w pow. bytom skim do kolonji Ci 
sowska w pow. rybnickim .

W zbroniony je s t jed n ak  bezw zględnie przy­
wóz i przewóz byd ła  rogatego, owiec, kóz, 
świeżych skór bydlęcych, rogów, racic, mięsa, 
kości, ło ju  nietopionego (jeżeli nie je s t w becz­
kach), niepranćj wełny (jeżeli nie je s t zapako­
wana w worach), tudzież szm at.

Biała 27 stycznia. —  Pszenica 6 .25  , żyto 
4 .3 5 , jęczm ień 3 .4 5 , owies 1 .80 , groch 7 .30, 
bób 6 .5 8 , soczewica 8 .20 , kukurydza 7. — , 
proso 7 .60 , ta ta rk a  4 .3 0 , ziem niaki 2 .5 6 , koni­
czyna 28 , siano 1 .40 , k o n ic z l .7 0 , słom a 1 .20 , 
cen tnar w ełny 7 0 — 140, lnu  20 , konopi 24, 
drzewo tw arde 10, miękkie 7 .50 , funt mięsa 
0 .2 6 , w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Bochnia 25 styczn. — Pszenica 5 .40 , żyto 
4 .2 5 , jęczm ień 3 .3 0 , owies 1 .8 0 , groch 6 .50 , 
bób 5 .7 5 , ziem niaki 2, siano 1 .25 , k o n ic z l .5 0 , 
słom a 0 .9 5 , fun t m ięsa 0 .1 8 , drzewo tw arde
13 .5 0 , m iękkie 1 0 .5 0 , masa okowity 1, funt 
m asła 0 .50 .

Kęty 25 styczn ia .— Pszenica 0, żyto 4 .8 5 , 
jęczm ień 3 .2 0 , owies 1 .95 , ziem niaki 1 .90 , 
siano 1 .30 , konicz 1 .75 , słom a 1 .— , drzewo 
tw arde 8 .3 2 , m iękkie 6 .30 , kopa ja j 1.60. 
masa m asła 1 .60 , ft mięsa 0 .2 2 , robotnik bez 
w iktu 0 .50 .

Nowy SąCZ 19 stycznia. — Pszenica 6 .13 , 
żyto 4 .8 3 , jęczm ień 3 .4 5 , owies 2 .— , groch 
6, ziem niaki 2, siano 2 .40 , słom a 1, drzewo 
tw arde 9, m iękkie 6, fun t m asła 0 .6 0 , masa 
okowity 0 .62 .

O święcim  25 stycznia. — Pszenica 5 .65 , 
żyto 4 .2 5 , jęczm ień 3 .3 0 , owies 1 .9 0 , groch 7, 
bób 6 .50 , ta ta rk a  4. — , proso 4 , kukurydza
4 .5 0 , ziem niaki 1 .75 , rzepak 7. — , koniczyna
2 2 .5 0 , siano 1 .40 , konicz 2 .1 0 , słoma 1 .35, 
drzewo tw arde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .7 6 , m asła 1 .80.

TamÓW 2 6stycznia. —  Pszenica 5 .70 , żyto
4 .5 0 , jęczm ień 3 .7 5 , owies 1 .85 , groch 4 .50 , 
bób 3 .4 0 , ta ta rk a  4. — , proso 4 .4 0 , ziem niaki 
2, koniczyna 2 8 .5 0 , siano 1 .20 , konicz 1 .30 , 
słom a 1 .10 , drzewo tw arde 14, m iękkie 11 .50 , 
okow ita 0 .9 4 , m asło 1 .40 .

W adowice 25 stycznia. — Pszenica 5 .95 , 
żyto 4 .7 0 , jęczm ień 3 .7 0 , owies 1 .90 , ziemn. 
1 .60 , siano 1 .20 , słoma 0 .9 5 , fun t mięsa 0 .2 3 , 
drzewo tw. 9, m iękkie 6 .30 , w yrobnik z wi- 
ktem  0 .3 0 , bez  takowego 0 .60 .

Wiadomości telegraficzne.
Praga 29 stycznia. W  zje idzie  poczt­

m istrzów  wzięło udział 200 pocztm istrzów . 
P rzew odniczący pow itał zgrom adzenie, 
k tó re  przy jęło  statuta. Siedzibą stow arzy­
szenia je s t P raga. R edak to r Schm itz w 
przem ów ieniu, k tóre  ja k  najprzychylniej 
przyjęto, w ykazał po trzebę usunięcia za­
targów  narodow ościow ych i p rzestrzega­
nia jedności interesów  państw a. N astę­
pnie uchwalono po ukonstytuow aniu się 
stow arzyszenia m ianow ać Schm itza człon­
kiem  honorow ym . —  N astępnie uchw alił 
zjazd pocztm istrzów  wespół z berneńskim  
zjazdem  pocztm istrzów  w ysłać rezolucję 
w form ie m em orjału do m inistra handlu  
i do rady  państw a, k tó ra  to rezolucja m a 
ośw iadczyć, iź potrzebnćm  je s t uregulo­
wanie p łac pocztm istrzów  i pauszaljów  
tychże i żądać polepszenia położenia spo­
łecznego i urzędow ego pocztm istrzów , 
zrów nania tychże z urzędnikam i płatnym i 
ze skarbu  państw a co do odpow iedzial­
ności i obow iązku zw ro tu , ja k o te i p rzy­
jęcia urzędów  pocztow ych przez skarb  
państw a i w ym ierzania należytości w k ró t­
szych przestrzeniach czasu , a następnie 
uregulow ania stanow iska służbowego i p ła­
cy ekspedytorów  pocztow ych. T rzy k ro ­
tnym  okrzykiem  na cześć cesarza i po­
dziękow aniem  dyrekcjom  kolei żelaznych 
za zniżenie cen dla członków  zjazdu poczt­
m istrzów , zam knięto posiedzenie.

P eszt 29 stycznia. W  ostatnich dniach 
odbyły  się w Budzie u  prym asa wielkie 
narady  polityczne, na k tórych  obradow a­
no nad tćm , ja k b y  się zachow ać należało 
przy  następnych  w yborach do sejmu.

O brady  kongresow e serbskie zam kn ię­
to po jednćj na rad z ie ; m ający udział w 
naradach  już  odjechali.

P esz t 29 stycznia. W eckera  G ottera, 
dotychczasow ego północno - niemieckiego 
k o n su la , m ianowano obecnie konsulem  
państw a n iem ieck iego ; konsulat podnie 
siono na  jenera lny  konsulat rzeszy nie- 
m ieckićj. K onsulat w irtem berski i baw ar 
ski zwinięto, a dotychczasow ego konsula 
W odianera m ianowano konsulem  państw a 
niem ieckiego.

P eszt 29 stycznia. K om isja skarbow a 
ukończyła  ju ż  zestawienie ogólnego bu ­
d że tu , a jutro przedstaw i pełnem u zgro 
m adzeniu izby poselskićj.

P eszt 29 stycznia. K om isja skarbow a 
zajm uje się dziś kw estią banków . Ju tro  
będą  się dalćj odbyw ały narady  ze spe­
cjalistam i. O czekują tu  nowego prowizo- 
r ju m , bynajm nićj zaś stanow czego ro z­
w iązania kw estji.

Grac 30 stycznia. W  zagrodzie wło- 
ściańskićj około M urau odkry ł żandarm  
n iew iastę , k tó rą  przez 7 la t więziono i 
trzym ano p rzyku tą  do m uru żelaznym  
łańcuchem . N ieszczęśliwa znajdow ała się

w okropnym  stan ie , n a g a , pe łna  brudu, 
ob łąkana. P rzyw ołano dy rek to ra  dom u 
obłąkanych d ra  C zerm aka i zarządzono 
ścisłe śledztwo.

Zagrzeb 29 stycznia. Pow tórne ro k o w a­
nia ugodowe m iędzy rządem  węgierskim  
a stronnictw em  narodowćm  kroackićm  są 
ju ż  obecnie fa k te m ; jednakże  punktacji 
przesłanych hr. Lonyayow i nie przyjęto; 
narodow i mężowie zaufania jeszcze nie 
wszyscy udali się do Pesztu. R okow ania 
ugodowe prow adzi poprzednich pięciu m ę­
żów zaufania z w yraźnego um ocow ania 
stro n n ic tw a ; kom itet złożony z 12 człon­
ków  kieru je  ty lko w ew nętrzną akcją  po­
lityczną. O zjednoczeniu stronnictw a n ie ­
m a dotychczas mowy.

Berlin 29 stycznia. Zgrom adzenia stron­
nictw  liberalnych uchw aliły nie zwijać 
starszćj rady  kośeielnćj.

K om isja budżetow a zgodziła się jed n o ­
głośnie na dalsze podwyższenie p łac  u rzę ­
dników  najdalćj w ro k u  przyszłym .

Paryż 30 stycznia. (Posiedzenie zg ro ­
m adzenia narodow ego.) R ozpraw y nad u- 
k ładam i handlowem i. M inister spraw  ze­
w nętrznych w yraża życzenie, iżby w tćj 
kw estji prędko powzięto uchw ałę, i za­
w iadam ia, iż am basador angielski m u o- 
świadczył, źe A nglja będzie uw ażała tra k ­
ta t handlow y za ważny jeszcze przez 12 
m iesięcy po w ypowiedzeniu, jakakolw iek  
będzie data  wypowiedzenia. Zgrom adzenie 
narodow e uchw aliło, iź nazajutrz nad tćm  
będzie obradow ało.

Rzym 29 stycznia. Izba  toczy ła  dalćj 
obrady nad ustawą leśną. M inister robó t 
publicznych przedstaw ił p ro jek t ustaw y o 
zm ianach ustaw y państw ow ćj i uk ład  
względem telegrafów zaw arty z angiel- 
skiem tow arzystw em .

H r. Z ałusk i odjechał do W iednia. 
Poselstw o belgijskie przeniosło się o- 

jecnie urzędow o i stanowczo do Rzymu. 
„O pinioneu donosi, źe do prezydenta  izby 
postawiono żądanie, ażeby zainterpelow ał 
m inistra spraw  zew nętrz, z pow odu nieobe­
cności szefa poselstw a francuzkiego przy 
rządzie w łoskim . „O pinione11 pow iada o 
tem , źe nie uznaje doniosłości tćj in ter­
pelacji.

Poselstw o francuskie zajęło siedzibę w 
Rzymie i to je s t dostatecznćm  dla u trzy ­
m ania m iędzy-narodow ych stosunków.

R zeczony dziennik d o d a je : w edług li­
stów z P aryża w ydaje się, iź poseł fran ­
cuski G oulard swój w yjazd zwleka, aż 
zgrom adzenie narodow e naradzi się nad 
petycją przeciw  poselstw u francuskiem u u 
króla.

Rzym 30 stycznia. V isconti i N oria co 
fnęli swe podanie się do dymisji.

Palerm o 30 stycznia. O czekują tu  je 
nera ła  hr. M o 11 k  e g  o razem  ze świtą 
tegoż.

Spandaw a 29 stycznia. Zgrom adzenie 
górników  uchw aliło założenie stow arzy­
szeń dla p o p i e r a n i a  z m ó w  w całym  
kra ju .

Madryt 29 stycznia. M inisterstwo n ara­
dzało się wczoraj nad tem jak ich b y  środ­
ków  zaradczych użyć należało w obec 
trudnego położenia. Ludność je s t w pra­
wdzie spokojna, lecz rozdrażniona.

Sklltari 30 stycznia. Jen e ra ł guberoa 
to r pow rócił z Czarnogórza usunąw szy 
wszelkie nieporozum ienia. P o rta  zw raca 
C zarnogórzu szkody za zw rot m iejsca 
pogranicznego Nom tsche.

tów  z delegacji polskićj do kom isji. Z  tego 
pow odu na dzisiejszćm  posiedzeniu w y­
w iązała się scysja. W ybór by ł kom isji dla 
akadem ji rolniczych i leśnych, na 12 człon­
ków  Niem cy postawili z polskich delega­
tów jednego  tylko dr. P iotrow skiego, bez 
zapytan ia się o to delegacji, k tó ra  chciała 
mieć w kom isji tej co najm nićj dwóch 
Polaków / a między niemi posła Rylskiego, 
k tó ry  w kom isji tćj już roku  zeszłego 
zasiadał. D elegacja nasza wobec takiego 
niekoleżeńskiego i arbitralnego postępo­
wania w iększości nie głosow ała, tak  dalece, 
źe przy pierwszćm  scrutynium  okazało 
się tylko 72 głosów i prezes zm uszonym  
b y ł stw ierdzić kom plet izby. K om plet był, 
lecz Polacy i p rzy  drugićm  głosow aniu 
od udziału  w nim wstrzym ali się, lecz 
jakim ś cudem , którego t a j e m n i c ę  wi ć  
t y l k o  w i ę k s z o ś ć ,  znalazła się po trze­
bna ilość głosów  i kom isja została w y­
braną ty lko z jednym  posłem  polskim.

Je s t to mniejszćj wagi zajście, lecz w 
cażdym razie daje wskazówki o usposo- 
aieniu w iększości dla delegacji. Je s t rzeczą 
losłów  polskich nie dać się ta k  majory- 

zować, jeżeli w iększość przestaje zacho­
wywać form y delikatne koleżeństw a i zwy- 
czajów’parłam entarnych ,jeźelilliczbą chce 
walczyć, to w tym  razie z polskićj stro­
ny, należy zm ienić tak tykę.

Musieliście zauw ażać telegram y jak ie  
zam ieściły dzienniki w iedeńskie ze L w o­
wa o zam iarach i p ro jek tach  m oskal ofi- 
ów, je s t to jed n a  ręk a  co tćm wszyst 

k im  kieruje, a do ręk i tćj w yciągają dziś 
centraliści ram iona ja k  do godnego so­
juszn ika  —  nietrudno ocenić ile w tym  
wszystkim  patijo tyzm u  austrjaekiego. 
W iną je s t delegacji, iż nie stara ła  się do­
tąd  rozw inąć skutecznego działania w k ra ­
ju  w przeciw nym  kierunku.

D onoszą nam  z W iedn ia , źe statu t A 
k a d e m j i  u m i e j ę t n o ś c i  w K rako­
wie został ostatecznie przez rząd przyję 
tym  i że cesarz z własnćj szkatu ły  na 
potrzeby A kadem ji przeznaczyć raczył 
20 tysięcy złr. jednorazow o; co nie ma 
zw iązku z budżetem  r o c z n y m  A kade­
mji wynoszącym  30 tysięcy złr.

Z  nadeszłych nam  dzisiaj wiadomości 
z W ied n ia , w iadom ość ta  jest najw a­
żniejszą.

W  nowo pow stającćj A kadem ji umie­
jętności w K rakow ie, w idzim y dowód do 
brych chęci korony; oby ty lko udało się 
przez zaw arcie praw nopolitycznego paktu  
m iędzy G alicją a A ustrją tym  dobrym  
chęciom korony dać niejako przeciwwagę 
s iln ą , k tó raby  na przyszłość G alicję mnićj 
zrobiła zależną od dobrego usposobienia 
sfer dworskich.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 30 stycznia.

? Z ta jnych  posiedzeń subkom itetu kon ­
stytucyjnego, rozbierającego rezolucję ga 
licy jską,n ic  szczegółowego nie transpiruje.

T ajem nica ta  wobec dziennikarstw a wie­
deńskiego je s t niezbędną, i dziwić się jć j 
nie można, tćm  więcćj, iż rząd  niew ątpli­
wie p rzyparty  do m uru, stanow isko swoje 
musi jasn o  określać.

N a dzisiejszćm posiedzeniu rajchsratu  
zaszła pew na scysja m iędzy naszą dele­
gacją a większością niem iecką. D otąd  w e­
szło w zw y cza j, iż niem ieccy posłowie 
przy w yborach do w szystkich kom isji k an ­
dydatów  swoich podaw ali delegatom  pol­
skim, lecz w zam ian głosowali na k an d y ­
datów polskich, k tó rych  im podała  nasza 
delegacja.

O d k ilku  jed n ak  posiedzeń N iem cy tak  
tykę  tę  zmienili i sami stawiali kandyda

K u r

KRAKQW 31 stycznia.
5 „ Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 118 
•!;/# Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —033 
/jj Listy zastaw, galic. 

kupon ubiegły —041 
* Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —042 
f /jj Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 052 
P /t, Listy zast. hip. gal.

kupon .ubiegły — 25( 
* Listy zast. banku włsó.

kupon ubiegły — 050 
' keje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zem .-Jassy..
„ banku dla handlu i

przemysłu 80...........
! .■ sy 5°/0 (Donau Regulir.) 
J osy prem. w igierskie.
: osy m. Stanisławowa..
: .ebro nowe austryacki# 
ł f-ebro polskie s ta re .. . .  
Lrebro (obrączkowy rubel) 
•łubie papier, rosayjskie . .
1 Jary pruskie  .........

jk n t obrączkowy.........
V )  w ka...................

ółimperjał rossy jsk i...

WIEDEŃ, 30 stycznia. 
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .  5% 
„ „ w srebrze 5°/(.

Losy.
zad. z  r. 1839 całe za 100 

„ 1839 l U  „ 100 
4' i'q rząd. 1854 „ „ 250 

„" 1860 całe „ 500
„ 1860 6/s s 100

J.ząd. 1864............... 10(
Como Ronten za 20.........

Donau Regu'. za 100

żądają pmoą 1 żąda|ą| płacą
złr. n. a złr. w. a.

76 60 75 50 3°/0 Tureck. wpta’ . 400 fr. 76 — 75 60
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 191 — 190 —

76 _ ] 74 Clary............  40 „ mk. 38 50 38 —
Donau Dampfschfif. 100 „ 100 — 99 5-i00 60 83 _ Keglewioza.. . .  na 10 „ 16 — 14 —
Ofen(Budy) na 40 fl. wa. 32 50 31 50

88 60;

cc 26 P a lf y .........na 40 „ mk 30 — 29 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 50 14 50

90 60 89 _ S a l in .........  „ 40 „ mk. — — — —
St. Genois „ 40 „ mk. 30 — 29 —

89 60 88 25 Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 —■ •27 —
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk. 121 60 —

92 75 91 W aldstein.. „ 20 „ „ 23 60 2-2 50
Windiscbgilitz. 20 „ „ 22 50 21 60

267 50 264 - Obligacje.
166 — 163 — Indemuiz. buków.........6u/0 75 50 74 50

„ g a lic y jsk ie .... 76 — 75 50
— — — — „ siedmiogrodzkie 77 76 77 2o

101 — 98 — „ węgierslde . . . . 81 — 80 —
114 — 111 — Ind. węg. z klauz. 1867 . 79 50 79 —
28 — 26 — Poi. kol węg. sr. 5°/0sz.l20 112 — 111 5'

113 2.; 111 75
104 — 100 Akcje bankowe:
185 — 179 — Anglo-austr. za 100 sr. 354 — 353 50
159 — 167 50 Anglo-hungaria „ 80 „ 110 75 110 ‘26
171 60 169 50 Boden Credit austr. 80 „ 290 — •288 —

5 46 5 35 „ „ węg. 80 „ 135 — 131 76
9 10 8 96 Centralbank austr. 80 wa. — — — —

_ _ ___ Credit Anstalt „ 1 6 0  „ 343 20 347 80
Depositenbank „ 80 „ 86 60 86 —
Esc. Ges. n. oest. 600 „ 1022 - 1017-

„ bank czeski 100 „ 200 — — —
Franco austr.. . .  80 „ 137 75 137 26

63 — 6-2 90 „ węgierskie 80 „ 113 50 <13 —
7 i 60 72 40 Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „ 73 60 73 —
317 — 316 - „ LandsbkLwów 80 , 72 — — —
315 50 314 60 Handelsbk Wied. 160 „ 228 — ■227 —
97 — 96 — Hypot. galjcyjs. 100 „ — — — —

106 75 106 61 National bank................... 861 — 359 —
120 — 119 5f Ogólnego austrjaekiego „ 214. — 213 —
14rJ — 143 50 Unionbank . .  za 200 „ 303 — 302 5
24 — 23 _ Vereinsbk austr. 80 „ 115 — 111 60
99 25 98 7 Verkehrsbar k . .  200 „ 203 60 203 —

111 20 1110 80 Wechslerbk wied. 80 „ 300 — 298 —

Weclislstub Gesel. 80 
W ieu.BnkVerein 80 
Zivnost. bżnka p.

Ćechy a Moravu 100
Akcja k a le ł:

AlfSld Fium ew.a. 200 sr. 
Bohm. Nordbalm 150wa.

„ Westbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisabeth .............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Lndw. 200mk. 
Kasehau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbiirger X. „ 200 sr.
Staatsbhn (óOOfr.) 200 „ 
Sildbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr, 600
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 ar) 80wa.

A kcye przem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 8' 

Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte  201
Hotel Wied................. 200
Inneberg h u t .............  100
Masz. cegieł, w iid ... 200 

„ „ i  bud. lwów. 80 
Neub. Mariazel huty. 8t 
SchlBglmiihle P ap .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 20C

1
żąaają p tsaą

P i e n i ę d z y .

złr. w. a.
115 —
309 --

127 --

183 25 
162 —

114 50 
308

126

182 7E 
161

270 — 269 —
166 — 
249 — 
216 — 
2266— 
209 — 
-266 25 
194 — 
165 — 
138 75 
82 50 

222 60 
192 — 
115 60 
167 75 
187 50 
412 -  
220 25 
181 76

287 
■233 50 
164 
163 — 
153 25

164 50 
248 — 
•214 — 
2260- 
208 26 
266 — 
193 50
164 — 
138 26
82 

221 50 
191 
115 -  
167 25 
187 -  
411 -  
220 
181 26

236 50 
238 — 
163 50
165
152 76

123 50 123 30 
147 25 146 76

35 — 
237 — 
185 50 
67 —

86  —  

121  —

34 50 
235 -
184 5(

85 50 
119 —

Listy zastaw ne.
Allg. oest. Bd.Kr.los5c/° sr. 106 60 106 —

„ „ 3 3  lat los 60/,,wa. 87 25 87 —
Centr. Bd. Cred. 40 ó‘/j % 95 60 — —
Galic. Tow. kred. . . .  4°/0 75 — 73 —

„ „ „ • • • 5% — — 83 —
„ Banku Hyp. . . .  6°/o 89 — 88 60
„ Bank. W łoś.. . .  6% 91 75 91 60

Nationalbank m. k .. 5°/0 — — — —
„ w. a . . .  6% 90 16 90 —

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5l/2 95 60 95 —
„ „ 60 „ oYj 92 50 92 —

0. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
„ • „ 35 „ 6% 88 75 88 25
„ „ „ sr. „ „ 5% 105 60 104 50

Węg. tow. k re d ... .  5!/ j % 89 76 89 25

Obligi p ierw szeństw a:
Alfóld Fiume 5%  sr. 95 25 95 —
Bohm. Nordbahn 5°/0 „ 105 — 104 50

„ Westbahn 6°/o „ 94 50 94 —
E lisab e th .............  5°/o s 95 50 95 —

1869 — 70 5% „ 104 25 104 —

Ferd. N ordbhm .k. 5% 90 — 89 76
„ „ w .a. 51', 87 — 86 —
„ „ „ 6°/o »r. 106 — 105 50

Franz. Josef „ 5°/0 „ 101 75 101 25
Gal. Kar. Lud. „ 5% „ 107 50 107 —

„ II. ern. „ 5%  „ 104 25 103 75
„ 1871. III. „ 6% „ 100 — 99 76

Kasch. Oderb. „ 5% „ 96 — 95 75
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „ 78 60 78 —
„ II. 1867 „ 5% „ 89 50 89 —

„ III. 1868 „ 6%  „ 82 £0 82 —
Mahr. Sch.Cntr. „ 5% „ 89 75 89 60
Oest. Nrdwstb w. a. 5% sr. 102 60 102 30
Rudolfbahn „ 60/0 „ 95 2 i 95 —

Siebenbilr. I. „ 5°/0 „ 
Staatsbahn 500 fr. szt

92 75 92 5<
137 50 137 —

Sildbahn (Lombardy) „ 114 25 113 7f
„ zir. 200 »% sr. 96 75 96 6

Sfid-nord. Verb. w. a. 5% — — — —
„ „ w. a. 6%  sr. 98 75 93 25

Theissbahn . . . . . .  6°/t „ 81 — 80 —

■tągaiąj p łaoą
złr. w. a.

T  h i e r  s udał się dziś pierwszy raz do 
aryża, by  obejrzeć swój pałac zniszczo­

ny przez kom unę.
Rząd nie przedstaw i praw dopodobnie 

iro jek tu  do ustaw y o reorganizacji arm ji, 
ale przyjm ie z m ałem i zm iauam i p ro jek t 
w ypracow any przez kom isję.

Londyn 30 stycznia. O brona Anglji 
przedstawiona sądowi rozjem czem u w Ge­
newie w spraw ie A labam y utrzym uje, że 
um owa w aszyngtońska ogranicza działa­
nie sądu rozjem czego do czynów popeł­
nionych przez w mowie będące okręty . 
W  czasie ułożenia tćjże obrony A nglja 
nie znała jeszcze treści podobnego pi­
sma gabinetu waszyngtońskiego.

Londyn 30 stycznia, w południe. K ró ­
lowa dopiero koło 20 lutego wróci do 
W indsoru. Na wczorajszćm  zgrom adze­
niu w yborców  w B irm ingham ie odczytano 
pismo Jo h n a  B r i g h t  a. D ziękuje on w 
nićtn w yborcom  swoim za okazyw ane 
przez 2 lata pobłażanie, ubolewa, że nie 
mógł brać udziału ani w publicznych 
zgrom adzeniach, ani w pracach parlam en­
tu, w yraża jednak nadzieję, że począw ­
szy od przyszłćj kadencji będzie znów 
m ógł b rać  udział w p racach  parlam entu. 
Zgrom adzenie uchwaliło rezo lucję , wzy­
wającą rząd  do energicznego w ystąpienia 
w spraw ie ustaw y b alo tow ćj, klauzuli 
m niejszości w ostatnićj ustawie o refo r­
mie i w spraw ie nowego rozdzielenia k rze­
seł w parlam encie angielskim . Przew o­
dniczący zgrom adzenia w yraził obaw ę, 
że może w stronnictw ie liberalnćm  na­
stąpi rozdw ojenie i podział na nieśm ia­
łych  liberalistów  i radykalnych  postępow ­
ców.

Zgrom adzenie tow arzystw a zachow aw ­
czych z L ancashire i M anchester uchw a­
liło w otum  nieufności dla rządu.

Z K alkuty  donoszą: Jen . B urghier do­
wodził d. 26 b. m. osobiście przeciw  nie­
przyjacielow i i spędził go najprzód z zn a ­
cznego wzgórza, potćm  w yparł go z 2 
silnych stanow isk. S traty  nieprzyjaciela 
były  znaczne, Anglików  padło  ty lko  4 
kilku raniono. B urghier lekko raniony w 
głow ę i w ram ię.

Belgrad 30 stycznia. W  wilajecie pri- 
szendskim  w ybuchła zaraza na bydło. 
O biega pogłoska, że jeneralny g u b ern a ­
to r Rossji m a być złożony z urzędu.

Madryt 30 stycznia. G łów ny kom itet 
stronnictw a radykalnego zw ołał na przy- ' 
szły piątek  zgrom adzenie w szystkich stron ­
n ic tw ; najznakom itsze osoby w ysłane zo ­
staną do zorganizow ania kom itetu  p ro w in ­
cjonalnego.

D epesza gubernato ra  B arcelony donosi, 
że z pow odu przyw rócenia akcyzy w y­
buchły  tam  niepokoje, chociaż nieznaczne.
TW ’ 11 1 1 t     _ J l _    l l . .  m  a ,  H e n  Ł A

Telegram  doniósł nam wczoraj o mani- K ilka. strzałów  padło  z tłum u W dam * 
feście hr. C ham borda. D zienn ik i, k tó re  *'** zb ro>n/ j  b yło zby teczne- S*d> 
dziś nas doszły zam ieszczają obszerniej- ł j g 1' M i n i s t e r  spraw iedli­
w e streszczenie tego manifestu. H r. Cham- f J  d ii s i aj projekt ustaw y wzglę-
bord  zapew nia w m m , że nigdy me za- t ^  ^ przysięgłych"
pom ni o b o w i ą z  k ó w s w y c h w zglę-; ?  stycznia. Jen era ł Bourghier
dem  F rancji. Pod obowiązkam i term ro - \ , , . i J i  i..-. xr:„
zumie szanowny pretendent nieustanne 
starania się o tron  francuzki i o w skrze­
szenie zasady m onarchiztnu we Francji. 
Zapew nia o n , że „ n i g d y  a b d y k o w a ć  
n i e  m y ś l i “, pow iada , że F rancji grożą 
cezaryzm  i anarch ja  i źe on sam je s t zwo­
lennikiem  nie reakcji ale r e f o r m .

Z  dziw ną rezygnacją drugorzędne pań­
stw a niem ieckie poddają się losow i, k tó ­
ry  im zgotow ał ks. B ism ark —  i zrzekają 
się po kolei w szelkich j raw  służących im 
z ty tu łu  sam odzielności politycznćj. Świe­
żo znów rząd  w irtem bergski zawiadom ił 
gabinet fra n c u z k i, że odtąd nio będzie 
nadal u trzym yw ać reprezen tan ta  swego 
dyplom atycznego w Paryżu. W skutek  te­
go także F ran c ja  nie będzie więcćj re ­
prezentow aną przez am basadę swoją w 
Stuttgardzie.

N ow a Presse zam ieszcza telegram  pry­
w atny, w edług którego w kołach  urzędo­
w ych rossyjskich zaprzeczają wieści ja k o ­
by rząd  m oskiewski m iał zam iar zaw ią­
zać na nowo stosunki dyplom atyczne z 
Rzymem.

Czytelnicy nasi w iedzą z koresponden­
cji naszych rzy m sk ich , że stosunki te de 
facto  są dawno już naw iązane. t

żącająl płacą  
złr. w. a.

Węg. gal. Lupk. 5% „ 90 — 89 80
„ Nrdost 300 5% „ 89 60 89 25
„ Ostbhn 300 5°/o ? 86 — 86 60
Weksle na 3 mieś.

Frankfurt skont. 31/, % 96 — 95 85
Hamburg „ 2 '/, „ 84 76 84 65
Londyn „ 2 „ 113 90 113 75
Paryż „ 5 „ 44 35 44 39

Msnety:
Dukat w ażny................. 5 42 5 40
•20 frank, austr.............. — — — —

„ francuz........ 9 03 9 02
Srebro.............................. 112 75 112 25
Talar p ru s k i ................. 169 76 169 25

LV/QW, 29 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 10< — — 155 —

„ „ krajów. 80 64 — — —
Listy zast. galic.. . .  5% 83 50 83 —

„ „ „ • • • 4% 75 69 75 —
„ . banku hip. 6% 89 — 83 60
„ „ włościan 6% 91 75 91 —

Obligi ind. galicyj. 5°/o 76 — 75 £0
Półimperjał ros.......... 9 40 9 25
Rubel srebrny obruu„«. i 85 1 78

„ . papier. 1 61 1 £9

WARSZAWA, 29 stycz. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 25 7 23

„ Paryż 300fr.lOd. 85 80 — —
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 93 90 — —

ikeje  kol. warsz.-wied. 89 60 81 60
„ „ warsz.-bydg. 63 25 68 5)
„ „ warsz.-teresp — — 113 —

Listy zast. saiji 1 . .  4% 90 16 89 85
„ „ „ 2 . .  4% 89 10 88 70

kupon ubiegły — 4! —
„ „ nowe-----6% 89 55 89 25

kupon ubiegły — 51 — —
„ likwidacyjne.. 4°/„ 75 90 75 55

kupon ubiegł} — 64 — —

BERLIN d. 29 stycznia. talar. talar.
Oblig koL rumuń. 7>/j % 461/,

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 31 stycznia. „Gaz. w ied.“ do­

nosi, źe cesarz zatw ierdził p ro jek t statu  
tu  krakow skićj akadem ji nauk  i m iano­
w ał arcyks. K a r o l a  L u d w i k a  pro te­
ktorem  akadem ji, h r. A l f r e d a  P o t o c ­
k i e g o  jego zastępcą. Cesarz ofiarował 
now ozałoźonćj akadem ji w darze 20,000 
złr. z swojćj w łasnćj szkatuły.

Berlin 30go stycznia. (Posiedzenie izby 
poselskićj.) N a zapytanie S c h r ó d e r a  
względem konfiskaty  dzienników  berliń ­
skich z pow odu ogłoszenia banku  mei- 
ningeńskiego, odpow iada m inister spraw  
w ew nętrznych : K onfiskata nie b y ła  ani 
bezpraw ną ani lekkom yślną; m inister za 
lecił prezydentow i policji ja k  najw iększą 
oględność przy  konfiskow aniu dzienników 
i nakaże mu, by  tak ie  ty lko przedsiębrał 
konfiskaty, k tóre  w edług wszelkiego praw  
dopodobieństw a zatw ierdzone zostaną; do 
udzielenia m u napom nienia nie m a po­
wodu.

N astępują obrady nad budżetem  mini­
sterstw a wyznań. M inister F a lek  ośw iad­
cza, źe zapow iedziane w mowie tronow ćj 
p ro jek ta  nie zostaną wniesione z powodów 
w ew nętrznych i zew nętrznych. Z  p rzed­
staw ionych projektów  obstaje ty lko  przy 
projekcie do ustaw y o nadzorach szkol­
nych. O innych pro jek tach  nie może je sz ­
cze na razie w ypowiedzieć swego zdania

W ersal 31 stycznia. N a w torkow ćm  po­
siedzeniu zgrom adzenia narodow ego p rzy ­
ję to  422 głosam i przeciw  239 całą  u sta­
w ę o m arynarce handlow ćj. N azajutrz (to 
je s t dzisiaj) rozpocznie się rozpraw a nad 
w ypowiedzeniem  trak ta tu  handlow ego.

W ersal 30 stycznia. P ro jek t do ustaw y 
w zględem  w ypow iedzenia trak ta tu  han­
dlowego praw dopodobnie przy jęty  zo­
stanie.

spalił 29 w iększych m iejscowości. N ie­
przyjaciel poniósł w ielkie straty; Anglicy 
żadnych. ________

Wiedeń 31 stycznia. Syndykat dla akcji 
„banku interwencyjofego“ rozwiązały się. 
Członkowie syndykatu  otrzym ają po 5 złr. 
od akcji. Z ysk  banku w ynikły ze sprze­
daży akcji wynosi 400,OOO złr.

Kursa. —  W ie d e ń  31 stycznia g o d z .2. 
Akcje kredytow e 348.— . — L om bardy 
220.20. —  L osy z 1860 r. 106 50. — Losy 
z r. 1864 148.50 —  A kcje tranko-austr.
139. N apoleony 9 35. A kcje kol.
galic. K arola L udw ika 266 — . —  A kcje 
kolei lwow sko-czem iow . 164.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 25. — 
A kcje banku 858.— . —  A kcje banku 
związkowego (VereinBbank) 114.50. — 
A kcje banku jenernln. — .— . —  R enta 
w srebrze 72 .40 .—  O bligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75.50. —  A kcje b an k u  .wied. 
dla obrotu  ogólnego 204.— . —  A kcje 
anglo-banku 357 .25 .—  A kcje  kolei rząd. 
410.— . —  A kcje  kolei siedm iogrodzkićj 
187.50. —  A kcje kol. Rudolfa 167.25.-— 
A kcje kolei pardubickićj 181.— . —  A kcje 
kolei północ. 226.— . —  T ram w ay 238.— . 
A kcje banku budow y 124.— . —  A kcje 
kolei wschodnićj 152.75. —  A kcje kolei 
alfóldzkiej 183.— . —  A kcje b an k u  anglo- 
węgierskego 110.— . —  Ogólny austrjacki 
bank  215.— .

U sposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i  wydawca dr. Ludwik G-umplowicz. 
R edaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelazn ych . rano po poł. rano popoł

w Krakowie: Iwo w. 11.30 10.28 6.41 8.11
„ „ tniesz. 7.— — — | 8.53
„ w ielicki. . . 9.— — — 6.36

„ wiedeńs. ( 6. 3 
10.10 3.33 9.52

11.59 9. 6

„ na Oświę. wrsc. 6. 3 — 9.52, 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8 . - — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 — •
„ lwowski 3.35 12.31 8.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 a. 2.85 6.—
„ „ miesz. — 1.19 1.—

„ lwowski | u. 1.13 
9.28

— a. 1.— 
9.19 _

„ „ miesz. — 2.44 — 2.36
w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

1 O„ „ miesz. — 4.32 —
„ lwowski ( 6.39 _ 6.17

__ 10.48 10.29
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50

ooG* n.7.24
„ czemiow.. 10.49 10.20 _ —

w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.60 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — — —
w War szancie: k rak .. . . 9.— — — 8.51

w Wiedniu: krak .. . .  j 8.— 5.—
3.39

4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa się ua kolei Karola Lu­
dwika edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwśj; zaś ua kolei pótn. Ferdynanda według ze­
garu prags., o 12 ni. późni ej od krakowskiego.



czwartkuKRAJ

Tylko C R  |# m  jak o  cenę losu 
za W  ■ wygrać można

N a k ł ad e m  w y d a w n i c t w a  „ K r a j u “
wyszły i są do nabycia

w  HLraltowie w  adm.i niatraoyl „Hlraju“
jak o  też

w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h :
złr. ct.

Flotlti i P raw dy...................................................................................... 1 —
Obrazki z  podróży po Szwecyl, bar. W. E ngestrom a . 2 50
3 3 1 1 a , ,  powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................................................................................1
Album fo tograficzne, 2 gi t o m ..............................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpnięty).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ...........................    25
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera  . . . . • .............................................................................  — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ............................................................................................ — 20
0 spraw ie ruskiej’ ......................................................  — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w yczerpn ięte)................................................................... — —
Dwa szkice powieściowe, (!P<5ł p r a w d y  — 'W io s ln a  n a  l c s i f ż y o n )  ..................... — 50
U ltram ontanie i M o d e ran c i...................................................................................... — 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,..................... — 50

D zieła te przesyła także adm inistracja -K ra ju" na żądanie za gotówkę lubpobra- 
uiem pocztowem.

1000 DUKATÓW W ZŁOCIE.
Na loteryi tćj sa oprócz tego wygrane na:

200, 200, I0Ó, 100 dukatów, 400 złot, a. w. srebrem, 3 orygi­
nalne losy kredytowe i wiele innych przedmiotów z dziedziny 

sztuki i wartościowych,
razem

AKADEMIK
Z W ydziału prawniczego, posiadający praktykę 
adw okacką, życzy sobie znaleść umieszczenie w 
biurze adw okaekiem , notaryalnem  lub innćm, lub 
objąć miejsce nauczyciela domowego celem udzie­
lania lekcyj do szkół gim nazyalnych, realnych 
lub normalnych.

U prasza się adresować frankow ane listy pod lit. 
JT . G ł .  U .  do Administracyi „K raju. “ (2744)

Już wyszedł
drugi zeszyt dzieła:

w edług D ra H eringa z Filadelfii,
przełożył z francuskiego 

(tłum aczenie Dr. L ćon Fils) 
uzupełnił w łasnemi uwagam i i objaśnieniam i po­
większył i do1 potrzeb zwolenników tej m etody 

zastósował

Józef Bielski
Dr. Med. i hom eopata prakt. we Lwowie. 

Przedpłata na całe dzieło w 4 zeszytach wynosi 
5 złr. w. a.

Główny > Sltłacł
w księg. Seyfartha i Czajkowskiego 

we Lw ow ie. (2736)

SUBJEKT
polali

liczący lat 23, znający dokładnie branże płó tna, 
białych m odnych i krótkich towarów, poszukuje 
od Igo kwietnia lub Igo m aja w Galicyi zatru ­
dnienia. — Obe nie jestem  w jednym  z najw ięk­
szych handlów w Landeshucie.

L isty  adresować upraszam  3VC. 3VE. 1 8 4 0  
L andeshut na  Szlęsku. 2727)1-2)

Losy k. prusk. loteryi
2 klasy (ciągnienie 6, 7 i 8 lutego) przesyła 
za gotówkę: oryginalne i u lz ia ły , drugie ‘/z
8 tal., >/s '* ta f .r  7,8 2 tal., «/» 1 taU r '
11. C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. 11.

2 7 0 4 1 1 2 ) ____________ _

FABRYKA SPECYALNA
Ziarnek i Cukierków lekarskich 

GARNIER i LAM0UREUX
w Paryżu, 10 rue de la Perle.

Od 1853 r. epoki założenia fabryk i, liczba tych 
preparatów  znacznie się zwiększyła na  żądanie le­
karzy, k tórzy z każdym  dniem nowe szczęśliwe 
znajdują ich zastosowanie. Najwięcej używ ane są:

: D igitaliny, Atropiny, W aleria- 
natu atropiny, Kwasu arsenikowego, A rseniatu po­
tażu i sody, A rseniatu żelaza , W ęglanu żelaza itp.
CtzliierŁi: Santoniny, M leczanu i W ę­

glanu żelaza, Jodku  żelaza, B ism utu, Siarczanu 
chininy, przeczyszczające Andersona, itp.

Dostać m ożna w aptece W iktora Redyka 
W Krakowie, ja k  również katalogu wszystkich in­
nych preparatów . 2169(8-12)

M l — b b —  sa r a e « M H a M a B iH f lB B

3 0 0 0  wygranych wartości 6 0 . 0 0 0  zł. wal. austr. 
Ciągnienie  będzie już  13 lu tego 1872.

K upujący 5 losów, otrzym ają 1 los bezpłatnie.
Zamiejscową publiczność uprasza się o łaskaw e przysłanie pieniędzy, tudzież o dołą­

czenie 30 kr. na listę , k tó ra  się w swoim czasie prześle.
Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handeisbank, 

p ie rw e j  J C. S o t h e n ,
2703(1-6) 1 3 .  W i e d e ń ,  G r a t o e n  1 3 .

Losy te ja k  i ulubione losy iusbruckie całe i ratowe nabywać m ożna za pośrednictwem
A n t o n i n y  B r e d o w e j  w Krakowie, 

■ ■ n

Szanowny Panie!
Po użyciu Pańskiego

BALSAMU BILFINGERA
zaleconego mi przez znajomego, który się nim wyleczył, uwolniłem  się od okropnych boleści, 
k tóre mnie trapiły  przez 8 miesięcy, trik, iż nie mogę omieszkać) bym Panu  nie w ynurzył 
najszczerszego podziękowania.

Poprzednio używałem  wszelkich możliwych środków, nawet hiszpańskich much, ale bez 
najm niejszego skutku, a  boleści były tak  wielkie, żem nic mógł pracować.

Używszy Pańskiego Balsam u, niotylką uwolniłem się w dziesięciu dniach od wszelkich 
boleści, ale naw et przyszedłem  zupełnie do zdrowia, co mnie najw iększą radością przejm uje' 

Proszę zatóm, dla dobra cierpiących, list ten  ogłosić jeżeli to Pan  za stósowne uznasz. 
Zostaje z najszczersza wdzięcznością i najgłębszóm  poważaniem  uuiżony

Jerzy Furkel 
kam ieniorytnik, W allstrasse 74)75.

S k ł a d  w  K r a k o w i e  w  a p t e c e  Dra  F l o r y a n a  S a w i c z e w s k i e g o .

Jedyny prawdziwy
^.owoŁi^

par YAcadcmi«£ Exposition.

FOSFORAN ZELA
P.LERAS DOKTORA UMIE

Środek ten w stanie ciekłym bez sm aku ża ­
dnego, podobny do wody m ineralnćj, łączy w so­
bie piew iastki w yrabiające krew i kości. Ze wszy­
stkich preparacyj żelazistych, je s t on najwięcćj 
raeyonalny i dla tego to przyjęty został przez naj­
znakom itszych lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje 
do tem peram entów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała je s t trudny, lub został spó­
źniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żoładka pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, 
białych upławów lub braku  regularności, dla dzie­
ci b ladych, watłćj bardzo budowy i delikatnych 
i dla wszystkich osób cierpiących z niedokrewno- 
ści. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek 
ten nie sprawia ani zatw ardzen ia , ani nie działa 
szkodliwie na  zęby. Oto są przym ioty, które uży ­
cie jego zalecają iekarzom .

Dostać m ożna w Krakowie w aotece p. W iktora 
Redyka, we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta 
Ruckera, B erlin e ra i P io tra  M ikolascha; w Brodach 
w aptece p. F rancos; W  W arszaw ie w składach 
m aterjałów  aptecznych pp. Mrozowskiego, Galie 
i S p is s ; w W iedniu u  pp. Raabe i Róder.

~T 3
l i

• 4
-j '\

d o l s z f c o s r o j  2 3  G  T T  I S I S  TEŁ
zastosowany doew laty w, wstrzykiwać, skrapiań  prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zm iany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro- 

\  wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc.
ii P rzyrząd  ten sam funkcjonuje — wytrysk jego  je s t ciągły, regu- 

’ lam y  i dający  się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu  u  Toilay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. 2165(14-?)

I D o t a a  n i e z r ó w n a n y !

ces. król.

prawdziwy

wył. uprz.

oczyszczony

O LEJ WATROBIANY
W l l ł i e l m a  M a a g e r a  w

2284(1-16)

Wiecłniu.

któryby w  zaciszu wiejskićm potrze­
bował w zawodzie naukowym  sam 
nad sobą pracow ać, a przytem  przy­
jąć  nietrudny obowiązek usposobię 
nia w dalszym ciągu jednego c h ł o p  

czyka do egzaminu z drugiej klasy 
gimnazyalnej za pewnem w ynagro­
dzeniem i domowemi wygodam i — 
zechce się zgłosić do p. Tułasiew i- 
cza profesora gimnazyalnego, przy 
u l .  Długiój na Kleparzu w  domu p. 
Dębskiego Nr. 35 na I. piętrze w 
godzinach południowych. 27471-3)

Epileptyczne Kurcze
(p a d a c z K ę )

leczy  lis to w n ie  s to k ro tn ie  dośw iadczonym

A. WITT
2151(28-?) L i n d e n s t r a s e ,  18, B e r l i n .

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za  najskuteczniejszy  uznany środek  na 
słabośc i piersiow e i suchoty, zołzy, wyrzuty skórne, choroby gruczołów , osłabienie, itd.
m ożna dostać prawdziwy flaszka a  I z łr . albo w moim fabrycznym  składzie  w W iedniu: 
B ack e rstrasse  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, między któ- 
remi są następujące: w Krakowie u pp. ap tek .: F lo r. Sawiczewskiego, Fort. Gralewskiego, M. 
Skalskiego, J .  Trauczyńskiego, A. Alexandrowicza, W. R edyka i u  p. J . N. Waiter,a kupca, 
w Białe u  p. E rycha Kóler apt., E . Pongratz Syna kupca — w Bochni u p. Franciszka Reiss 
apt, — w Brodach u p. M. S. Franzosa, k upca  — w Brzeżanacll u  pp. E m anuela  M o ri, J . 
M arguliesa kupca — w Buczaczu u  pp. Kereel i Jezewsby, F ranciszka PopowicS’a kupc. — 
w Czerniowcach u pp. C. v. A lth, Franc. Krzzyżanowskiego aptek, i u  pp. Ignac. Schnircha, 
N. Agopsowicza, Braci T abakar, Stefanowicza i A ssakiew icza, Szymona M erdingera, W. Au­
gustynowicza, kupc. — w Czortkowie u  pp. Ludw. Noss, wdow. apt. i M arkusa Brennholz 
kupca — w Horodence u p. Ju lian a  N euburg aptekarza i S . B. Offenberger k u p c a — w Jał 
rosław iu u  p. Grossfehn i W ahrhaftig kupca — w Jaworowie u  p. W ładysław a Lachowicza 
apt. — w Kołomyi u  p. M. Bolchewor, Sam uel H erm ann , Dawid K ram er, J . S. Friedm ann, 
H ersch Chayes k upców — w Kossowie u p. Kam ila Mordko, k u p c a — w Krakowcu u p. E d ­
warda K iem ika apt. — we Lwowie u pp. S. R uckera, Ad. B erlinera apt. i pp. A. H o rn a , 
Markiewicza & W ojczyńskiego, J . F . K lein wdowy i Risslor a kupców w Monastcrzys- 
kach u  p. L ipschiitz kupca — w M ościskach u p. Sam uela E isenberg  kupca — w Nadwor­
nej u  p. T anbe Griffel k u p c a — w Nowym Sączu u  p. S.Liehtm ann, kupca w Oświęcimiu 
u p. Grzezickiego apt. — w Przem yślu u p. M. Kozłowskiego kupca — w Rozwadowie u  pp. 
Siissel K artagener’a, L eizera Storcha kupców — w Rzeszowie u pp. J . Sebaitter & Comp. 
kupców — w Sam borze u  p. Antoniego Krom era kupca — w S try ju  u pp. E m eryka Bober- 
skiego, D. J . Nussenblatt & Com. kupców — w Tarnowie u  pp. Sary  W olf Synów kupców.

z miast
w starostwie Rawskiem mila od Rawy przy ces. 
gościńcu po łożona, m ająca 225 morgów przew a­
żnie gleby pszennej, 100 morg. łąk , 400 morg 
lasu, 1600 złr. dochodu z propinacyi i m łyna, etc. 
je s t z wolnćj ręki do sprzedania. — Połow a ceny 
kupna może zostać przy gruncie. Bliższych szcze­
gółów udziela właściciel pod J . B. Rawa ruska 
post. re stan t, lub we Lwowie ulica Łyczakowska 
Nr. I l l  star. 31 now. na  I. p iętrzę drugie drzwi.

2738(1-3)

Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

O & L O S Z E N E
Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cy­

wilnych i wojskowych taryf, zniża się od d. 1-go 
lutego b. r. aż do dalszego postanowienia na 10".

Wyjątki od dodatku ażya, nie podlegają

SetKi tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzym ania i wzbudzenia porostu

zmianie.
StucliJiOlile

z kopalni J . W . Adama hr. Potockiego w Sierszy, 
sprzedaje podpisany n a  dworcu kolei w Trzebini 
w całych wagonach centnar wiedeński 3 0  kr.

Również przyjm uje i uskutecznia podpisany 
wszelkie obstalunki zamiejscowe na wszystkie sta- 
cye kolei żelaznej.

T rzebinia d. 1 lutego 1872 r.
2745(1-2) D- G-laSS.

Lwów w styczniu 1872.
2739(1-3) Dyrekcya Ruchu.

w łosów
ja k  ta  we wszystkich częściach 
św iata tak  znana i wsławiona 
przez W ydział m edyczny bada­
n a ,  najśw ietniejszym  skutkiem  
uw ieńczona, przez J . ces. król- 
apost. Mość Franciszka Józefa 
I. cesarza Austryi, kró la W e­

ila głowie,
gier, etc. wył. przywilejem  dla 
wszystkich ces. k. austryackich 
prowincyj i wszystkich węgier­
skich królestw, patentem  z d. 
18-go listopada 1865 r. do L .

15810/1892 odznaczona

pomada rezedowa kędzierzawiąca,
k tó ra  przy regularnśm  użyciu nawet na  
najbardziój łysych miejscach głowy peł­
ny  porost sprawia, siwym i rudym  wło­
som nadaje  ciem ną barwę, wzmacnia 
posadę włosów, usuw a w kilku dniach 
zupełnie tworzenie się łup ieżu , zapobie­
ga w krótkim  czasie wypadaniu włosów, 

nadając im na turalny  połysk 
k ę d z i e r z a w i  j  e  "WBi 

iTi /  i zachowuje od siwizny do najpóźniej-
szego wieku.

Prócz tego przyjem nym  zapachem  i wy­
twornym  słoikiem stanowi ozdobę każdej® 

gotowalni. ■
przesyłką pocztowa

gotowalni.
Cena słoika z przepisem  użycia (w 7 językach) 1 złr. 50 cent. —

1 zlr. 60 ct. wal. austr.
Odprzedający otrzym ują znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
utrzym uje

KAROL POLT 2511(1-25)

Parfum eur u. Inhaber m ehrerer k. k. Privilegien in Wien, Josefstadt, P ria ris ten g asse  14, 
im eigenen Hause, nachst der L erchenfe lderstrasse ,

gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a  wszystkie polecenia zam iej­
scowe za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże pocztą, ja k  zajszybcój się załatwia. 

Główny Sltła-tl dla Krakowa 
jedynie u  pana

Józefa Jałina w Krauzowie
i u p a n a  W. T.  A. Wie logórsk iego  w  T a r n o w i e .

S | u | ł , n o  J a k  każdy dobry wyrób, tak  i ten  a rtykuł m a swoich naśladow ców : —
U W c t y d .  uprasza się przeto, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupow ać,

żadając w yraźn ie : Pomady rezedowej kędzierzaw iącej „Karola Polfa w W iedniu1*, jako
tćż uważać na  znak ochronny.
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1 3 S L r3 rsls:io , w ie c a .e ń .s l3 :ie > , ip rro ig rs ls iie  1 to o r l iń - s lŁ i©  
zwój 14 łokciowy od 12 centów począwszy, sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą

W  k  G U M P L O W IC Z  - W
w 3EŁr*EŁl5:o-wie przy ulicy GJ-rocłzlsiej, KTi*. 63. i7i9(i-?j

talti-.e tapetowanla całych mieszlrań. - Protaló otoiC posyła na, zadanie franco.
OBICIA POKOJOWE

W drakami aKr»ja* fo4 juttswAcsi 8t. GT*K«k9Yreki*fi*.


